


Pontony i szczęki stalowe 
do wydobywania zatopio
nych okrętów. Jednem z ży
wotnych zagadnień dzisiejszej 
doby, wzbudzającem szerokie 
zainteresowanie na świecie, jest 
sprawa wydobywania zatopio
nych statków. Przypominamy 
tutaj choćby usiłowania, czy
nione w celu wyłowienia „E- 
giptu”, który zatonął wraz z 
bogatym ładunkiem złota, lub 
ostatnio łodzi podwodnej „M2”, 
o czem donosiła w swoim cza
sie prasa codzienna.

Idąc z wymaganiami chwili, 
inż. Józef Bontempi ulepszył 
sposób wydobywania zatopio
nych statków, stosując ponto
ny z wysuwanemi stalowemi 
szczękami.

Pontony te mogą spełniać 
swe zadanie na głębokościach, 
niedostępnych już dla nurka. 
Najważniejszą ich częścią skła- 
dovvą jest serja komór, przy
stosowanych do unoszenia się 
na powierzchni; są one zbudo
wane na stalowym szkielecie, 
zaopatrzonym w stalowe rów
nież szczęki ruchome.

Owe szczęki zwierają w 
swym potężnym uścisku bez
władny kadłub statku, spoczy
wającego na dnie morskiem, i 
trzymają go kurczowo przez 
cały czas trwania podróży przez 
wodne odmęty na powierzch
nię, dopóki tutaj ów łup nie 
zostanie im odjęty.

Pontony, opuszczone ze sta t
ku ratowniczego na dno mor
skie, unoszą się zpowrotem 
wgórę wraz ze zdobytym cię
żarem zapomocą zgęszczonego 
powietrza, którego dostarczają 
im zbiorniki ze statku ratow
niczego do komór. Tak zawie
szone szczątki są następnie ho
lowane do ostatniego celu swe
go przeznaczenia, t.j. do doku.

Na ilustracji podajemy pon
ton do wydobywania zatopio
nych okrętów. U dołu widocz

na jest część pomocnicza, za
wieszona na linach, która u- 
łatwia pontonowi ze szczękami 
opuszczenie się we właściv\ em 
miejscu, aby ostatnie mogły 
opleść poszukiwane szczątki.

Zwykle statek ratowniczy o- 
puszcza na dno oceanu dwa 
pontony z zadaniem uchwyce
nia kadłuba w dwóch końcach.

Jak się dawniej odbywa
ły wyścigi. Przed kilkuset 
laty były dwa rodzaje wyści
gów: konne i kobiece. Zarów
no pierwsze jak i drugie od
bywały się tylko podczas wiel
kich uroczystości.

Konie miały dość długą trasę 
biegu. Nieraz stawało ich 
po 18 do gonitwy. Ze startu 
w^ypuszczano trzy grupy koni, 
ozdobionych czaprakami i her
bami szlachty, do której nale
żały.

Konie te pod siodłem miały 
przytwierdzone narzędzia tor
tur. Stanowiły je sznury z przy- 
czepionemi gęsto kulami oło- 
wuanemi. Te ostatnie były o- 
stro zakończone. To też draż
niły nieznośnie bolesnemi ude
rzeniami w biegu brzuchy koń
skie i podniecały je niesłycha
nie, doprowadzając nieraz do 
szaleństwa.

Każdy ze zwycięzców’ w swej 
grupie ustawiany był do biegu 
po raz drugi i dopiero ten koń, 
który przychodził do mety 
pierwszy po eliminacji, uwm- 
żany był za zw^ycięzcę.

Nagrodę stanowuły zwykle 
bele sukna.

Do wyścigów kobiecych by- 
wrnły zmuszane lub same się 
zgłaszały kobiety złego prowa
dzenia. Ich strój wyścigowy 
składał się z krótkiej spód
niczki i patynek, spadających 
z nóg. Po w^yruszeniu z mety 
musiały pędzić co sił, ale tak, 
żeby nie pogubić patynek. Je
żeli je gubiły, musiały się za
trzymywać i wkładać je zpo- 
w’rotem.

Były to wyścigi humory 
styczne niby, to pewne, że bar

dzo złośliwe, ale też reagowmno 
na nie inaczej wów^czas, niż 
działoby się to w dzisiejszych 
czasach.

Ciało ludzkie w cyfrach.
Ciało ludzkie zawuera 150 ko
ści i 500 mięśni. Krew człowie
ka dorosłego w’aży 15 kg, śred
nica serca wynosi około 15 
cm. Serce uderza przeciętnie 
70 razy na minutę, czyli 4200 
razy na godzinę. Za kaźdem 
uderzeniem w^ysyła przez tę t
nice do naczyń, rozsianych po 
ciałym organizmie, 44 gramy 
krwi, czyli dziennie oczyszcza 
5.850 kg.

Płuca nąsze mieszczą 2,5 li
tra powietrza, oddychamy 1200 
razy na godzinę, zużywając 150 
litrów powietrza. Skóra składa 
się z 3 wmrstw grubości od 3 
do 6 mm. Każdy centymetr kwa
dratowy skóry zawiera 12.000 
porów, których długość — gdy
by je ustawić szeregiem jeden 
obok drugiego — w^yniosłaby 
50 km.

Maszyna „wędrująca“ po 
wertepach. Pewien włoski 
konstruktor zbudowmł maszynę 
w kształcie łodzi, którą wypo
sażył—zamiast kół -  w rodzaj 
ruchomych nart, mogących się 
podnosić i opuszczać przy po
mocy dźwigni. Cały wóz od
znacza się bardzo lekką kon
strukcją i czyni wyrażenie jak
by się posuwmł na nartach. 
Długość „kroku“ reguluje środ- 
kow’a para „nóg“.

Na ilustracji podajemy ory
ginalną maszynę w^ędrującą, 
przeznaczoną do posuwmnia się 
w terenie niemoźliw^ym do prze
bycia dla wozów na kołach.

Znaczenie dziewiątki. Dzie
wiątka miała w mitologji 
pogańskiej wuelkie znaczenie.

Indyjscy bogowie Wiszny i 
Budda w’cielali się 9 razy. Stąd 
świątynie buddyjskie posiadają 
9 pięter, symbolizujących 9 
stopni udoskonalenia ducho
wego. Odprawiane jesienią ta 
jemnice eleuzyjskie w Attyce 
na cześć Demeter greckiej bo
gini rolnictwm i urodzajności 
ziemi, trwały także 9 dni.

W Skandynaw’ji liczba 9 była 
poświęcona Fro, bogini słońca 
i ognia.

U Germanów co 9 lat odby
wały się wielkie uroczystości, 
na których zabijano bogom na 
ofiarę 99 ludzi, tyleż psów, ko
gutów, kur i jastrzębi.

Muz greckich było 9. U Do- 
ryjczyków (jedno ze starych 
plemion greckich) t. zw’. „wiel
ki rok” miał 99 miesięcy, a 
zakończenie jego obchodzono 
uroczyście igrzyskami pytyj- 
skiemi.

Lód W żywych organiz
mach. Dr. Neda Marinesco 
z paryskiego Instytutu Psycho- 
Chemicznej Biologji twierdzi, 
że ciało człowieka zawiera 
sporo lodu.

Według tego uczonego ist
nieje 6 gatunków lodu, z któ
rych ostatni znaleziono w’ ciele 
człowieka — pod olbrzymiem 
ciśnieniem 45360 kg na cal 
kwadratowry przy temperatu
rze od 40 — 176° Fahren
heita. Istnienie tak niepraw’- 
dopodobnie wysokiego ciśnie
nia w żywych organizmach 
jest możliwe w’skutek obecno
ści w nich substancji, t. zw. 
„koloidów ciała", galaretują
cych w’odę. Po zgęszczeniu wo
dy owa substancja przemienia 
wodę w lód gatunku szóstego. 
Gdy organizm umiera, lód top
nieje. Większa część wody, za
wartej w ciele, jest podobno 
bardzo zbliżona do owego 
lodu.

Ilustracja wyobraża „lodow
nię” w organizmie ludzkim.
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IDEOLOGJA CZYNU SIERPNIOWEGO
„W pogardzie śmierci jedyna 

jest nadzieja polepszenia losu 
naszego i przyszłych pokoleń”.

Kościuszko.

Przeświadczenie, iż naród ujarz
miony powstać może tylko z bro
nią ŵ ręku i — że żołnierz jest 
pierwszym wyrazem odrębności 
narodowej, a reszta stać się może 
nadbudową, istniało w psychice 
polskiej od bardzo dawna. Próby 
odrodzenia, odrzucenia jarzma nie
woli jeszcze w w. XVIII, jeszcze 
między pierwszym a drugim po
działem kraju, idą w kie
runku wojennym i to zarów
no ze strony opozycji zawią
zującej się przeciw królowi i 
istniejącemu porządkowi rze
czy w konfederację barską, 
jak i ze strony sfer panują
cych w kraju, stronnictwa 
królą, który zakłada szkołę 
rycei*ską a potem przyczynia 
się do nowej konstytucji wy
pisującej w r. 1791 wyrazy 
„skarb i wojsko" jako na
czelne hasło na swym sztan
darze. Wiemy dobrze, iż pró
by te zarówno w pierwszym 
jak i w drugim wypadku 
skazane zostają na zagładę; 
zgaszona zostaje konfedera
cja, jak i potem przegrana 
będzie wojna r. 1792 która 
wykazać miała sprawność 
wojskową odradzającej się 
Rzeczypospolitej. Ujemny jed
nakże wynik tych prób nie 
wpływa wcale na umysło- 
wość polską w sensie ponie
chania prób zbrojnego oporu; 
powstanie kościuszkowskie 
wybuchające ledwie w dwa 
lata po wojnie r. 1792 jest 
jakby dalszym ciągiem tej woj
ny, ale i jakby odrodzeniem się — 
w nowej formie — dawnej konfe
deracji barskiej. Możnaby powie
dzieć, iż kiedy w gruzy waliło się 
wszystko, kiedy wszyscy opu
szczali ręce—uparty żołnierz pol
ski był tym jedynym typem oby
watela, który powiedział sobie, 
iż, pom im o  w szystko , szablą tylko 
utrzymać można niepodległy byt 
narodowy i szablą odzyskać utra
coną niepodległość. To uparte prze
świadczenie nie liczące się z „roz
sądkiem", z istniejącym stanem 
rzeczy, idące w bój o Polskę 
wbrew wszystkiemu, wbrew za
borcom i bierności własnego spo
łeczeństwa, sprawia, iż żołnierz 
Polski wychodzi z kraju byle tyl
ko szabli z ręki nie puścić, wie

rzy, że szablą tą—kraj odzyszcze. 
I słuszność tego upartego prze
świadczenia potwierdzają wypadki 
późniejsze. Oto dla żołnierza pol
skiego, dla tego, że żołnierz ten 
istnieje, walczy i zwycięża—tworzy 
Napoleon Księstwo Warszawskie i 
dla tegoż upartego, niezwalczonego 
żołnierza polskiego, wsławionego 
wiekopomnie w bitwie narodów 
pod Lipskiem — nowy twór pań
stwowy: Królestwo Polskie tworzy 
przeciwnik Aleksander I.

Ani Legjonom Dąbrowskiego, ani

Komendant Józef Pitoudókl

żołnierzom księstwa nie udało się 
wywalczyć Polski istotnie niepod
ległej, ale udało się utrzymać ho
nor polskiego imienia, zbudować 
most między niepodległą Polską 
dawną, a jakąś nową, szczęśliwą 
Polską przyszłą o którą walczą 
przyszłe pokolenia. Za każdym 
razem ludzie „rozsądnie" myślący 
twierdzą, iż jawnem głupstwem 
jest, że mała, słaba Polska, miast 
cieszyć się tern co posiada, usiłu
je walczyć z przemocą potężnych 
trzech zaborców o jakieś rzeczy 
urojone, niemożliwe, o niepodle
głość. I mimo te rozsądne głosy o- 
strzegawcze—Polska nieprzejedna
na, młoda Polska zrywa się trzy
krotnie, w r. 1830, 1848 i 1863 
jakby po to tylko, by za każdym ra

zem zatriumfować mogli nietylko 
zaborcy uśmierzający buntującą się, 
„niewdzięczną" Polskę, ale i owi 
ludzie „rozsądni", których ostrze
żeń nie chciała buntownicza Pol
ska słuchać. I zarówno te nieuda
ne a kosztowne próby, jak i owe 
triumfujące głosy ostrzegawcze 
sprawiają, iż Polska z rachub 
swych wykreśla atut ryzyka, wy
rzeka się go jak zgranej karty, 
idzie na długi okres lat kilkudzie
sięciu nietylko narzuconego jarz
ma niewoli, ale i przyjętego jarz

ma ugody. A przecież bez te
go ry zy k a  odrodzenie przyjść 
nie może. Ono było i będzie 
środkiem walki i ono tylko 
dać mogło i—dało zwycięstwo. 
Dziś wiemy, że początkiem 
naszej historji nowoczesnej 
jest dzień 6 sierpnia r. 1914. 
Wódz rzucił w bój garść swych 
strzelców, z garści tej powsta
ły Legjony, przez żołnierza 
polskiego w r. 1918 powstało 
odrodzone państwo polskie.

Ale gdy dziś myślą powra
camy do tej daty, gotowiśmy 
dziś uwierzyć, iż czyn sierp
niowy Wodza był rachubą 
opartą na jakichś niewzru
szonych, gwarantowanych 
podstawach. Pamiętajmyż 
więc o jednem. Czyn ten był 
z pewnością przewidywaniem 
genjalnem, ale jeśli rachubą 
był, to na niewiadome. Prze- 
dewszystkiem zaś, w istocie 
swej był ryzyk iem . Był bo
lesną, pełną męki decyzją 
znów wbrew wszystkiemu, 
wszelkiej trzeźwej „logice", 
wbrew „rozsądkowi", jak w r. 
1794, czy w r. 1863. W tern 
nowem—tym razem zwycięs- 

k iem  ryzyku pomimo wszystko jest 
cała wartość sprawy. Pamiętajmy o 
takich określających ten dzień sło
wach Komendanta jak te; „I kie
dym 6 sierpnia mówił do Sosn- 
kowskiego, że czeka nas śmierć 
albo wielka sława, wierzcie mi, 
bardziej w tę śmierć, niż w sła
wę wierzyłem."! jeszcze w rok potem 
po dwunastu miesiącach zwycię
skich walk Komendant jakby w 
zadumie powie: „Dziw bierze, że 
istniejemy, że dawno już rodzime 
bory nie szemrzą po nas swej 
pieśni żałobnej"...

Otóż to. Za dniem 6 sierpnia 
przyszła „wielka sława", ale war
tością ofiary tych co po nią szli 
było to, że szli na śmierć, że wie
dzieli, iż na śmierć idą.
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MARSZ NA KIELCE
W 18 rocznicę wymarszu kom- 

panji kadrowej z Krakowa poda
jemy Czytelnikom „Wiarusa” wy
ciąg z pamiętników dowódcy tej 
kompanji,ob. Zbigniewa, obecnego 
zastępcy I wiceministra p. gen. T. 
Kasprzyckiego, przewodniczącego 
Komitetu Redakcyjnego „Wia-

D z .  6 . V I I I J 9 U f .  W y m a r s z  k a 
d r ó w k i .

Jeszcze jedna noc „na scenie" 
w Oleandrach, spędzona w pół
śnie. Od czasu do czasu otwieram 
oczy: nikłe światełko lampki, dzi
wacznie poskręcane ciała kadrow
ców, tu i owdzie pogwizdy i chra
pania.

Koło 2-giej szarpnięcie za rękę: 
rozkaz pisemny.
N r .  6‘J. D o  o h .  Z b i g n i e w a ,  K o m e n 

d a n t a  I  k o m p .  k a d r o w e j .  
K o m p a n j a  W a s z a  m a  b y ć  
z e b r a n a  n a  p l a c u  z b i ó r k i  d o  
w y m a r s z u  d z i s i a j  o  g o d z .  3 . 0 0  

Z b i ó r k a  w i n n a  b y ć  d o k o 
n a n a  c i c h o  i  b e z  r o z g ł o s u .

S z e f  S z t a b u  G ł .
J ó z e f .

6.V1II.14 godz. 1.
Alarm. Dowcipy i złośliwości, 

że pewno jeszcze jedna próba. 
Zbieram kompanję o 3.00. Rozdział 
żywności (konserwy, chleb). Ko
mendant Główny wzywa na od
prawę.

Maszerować na Miechów przez 
Michałowice. Wyjaśniać sytuację. 
Po nas pójdzie Komendant z re
sztą oddziału. Przy kompanji pa
trol konny Beliny będzie ją poprze
dzać swym wywiadem. Nic pewnego 
o nieprzyjacielu; większych sił w 
pobliżu, zdaje się, niema—wiado
mości od patrolu Beliny z przed 
2 dni. Po zajęciu Miechowa prze
słać raport, dostanie go austrjac- 
ka Komenda w Krakowie; podpi
sać jako porucznik, używać tego 
stopnia w stosunkach z Austrja- 
kami *).

Wyżywić kompanję pomoże oh. 
Litwinowicz )̂. Z kompanją idą po
nadto obywatele dla cywilnej ro
boty; oh. Tor zajmie się stworze
niem władzy cywilnej w Miecho
wie. We wszystkich sprawach

0 Oficerowie oddziałów strzeleckich 
zmobilizowanych nie będą używać stop
ni, tylko nazwy funkcyj; tu wyjątkowo 
Kmdt Gł. polecił kompanijnemu Zbignie
wowi używać rangi porucznika wobec 
możliwości bezpośrednich i samodziel
nych stosunków z dowódcami austjac- 
kich oddziałów.

D Wyasygnowano nam przy wymar
szu na wojnę 100 koron.

Z ludnością cywilną komunikować 
się z nimi".

Potem przegląd, życzenia i „by
wajcie, chłopcy, zdrowi".

Wymarsz z Oleandrów przed 
4-tą.

Komendant Gł. i Szef odprowa
dzają nas kawałek drogi.

Kluczymy cicho przedmieściami 
ku północy — przez Prądnik, Łob
zów, Babicę na szosę do Micha
łowic.

Pytania, prośby, żeby powie
dzieć co będzie, gdzie idziemy. 
Uśmiecham się tajemniczo. Wre-

Geu. Tadeusz Kasprzycki 
z-ca I-go wiceministra spraw 

wojskowych

szcie czoło zbliża się do szosy 
„warszawskiej" (!). Trzeba ich po
drażnić: zapowiadam kierunek w 
prawo, zpowrotem na Kraków. 
Lament—„my chcemy na wojnę". 
Po chwili poprawiam się—zacho
dzenie w lewo, ku granicy. Ju- 
bel niebywały. Okrzyki, trąbka. 
Robi się nastrój, serce łomoce... 
Trzeba być opanowanym dowódcą.

Godz. 9.—Słupy graniczne, wzgó
rze—widać daleko ziemię ną pół
noc. „Kompanja—stój". „W lewo— 
front". Silę się na spokój. I nagle 
przenika ostra świadomość, że za
czyna się coś nieznanego. Chwila, 
przeczuwana w jakiejś mglistej 
przyszłości, zjawia się w realnych 
kształtach. Zaczynam nią żyć; 
wojna—oddział żołnierzy polskich. 
Zawarły się ciężkie odrzwia nad 
codziennem, bliskiem, znanem 
wczoraj. I patrzeć teraz przed siebie 
tylko trzeba. Ze wzgórza widać da
leko gaje, pola, pagórki ziemi kie
leckiej — w słońcu uśmiechnięte.

Myśl gorączkowo pracuje, nadra
bia—spóźniona — świadomość po
łożenia — poczucie odosobnienia, 
kompanja wyrwie na 2—3 dni na
przód, Komendant daleko, mamy 
być dla niego „coup de sondę"; 
na skórze własnej trzeba spraw
dzić czy jest wróg, czy się na nią 
złakomi. Z przykrością świta mi 
myśl, że niema w pobliżu i da
lej lasów, ostoi słabych wobec 
przewagi. Obok kompanja—z oczu 
coś im promienieje, idzie ku mnie 
jakiś prąd. I przychodzi nagle o- 
stre, głębokie odczucie, żem ich 
dowódcą nie na niedzielne ćwi
czenia.

„Kompanja baczność"! Obywa
tele... otrząsnąć z siebie powłokę 
pokoju... w imieniu Rządi  ̂ Naro
dowego—stan wojny. Przed nami 
ziemia od lat w niewoli... idziemy 
ją wyzwalać. Od dziesiątków lat 
pierwszy oddział regularny wojska 
polskiego... Na cześć tej ziemi: 
„Kompanja—w prawo patrz".

Coś pcha się ku gardłu.
Po chwili — odtrąbiono. Gwar, 

odprężenie.
Patrol naprzód—przeszukać ko

morę i gminę. Carskie portrety— 
w strzępy, słupy zwalone, napisy 
moskiewskie—na ziemię. I pierw
sza zdobycz — jakieś zapomniane 
pistolety.

Patrol konny na przedzie, dalej 
jeszcze „wywiad specjalny be
ków" *). Belina melduje, że niema 
nieprzyjaciela. Kompanja—na od
poczynek dłuższy koło dworu w 
Michałowicach.

W parę godzin potem — pluton 
Herwina w straży przedniej, po 
bokach po słabym patrolu i..., 
„wola boska", idziemy, gdzie chciał 
Komendant.

Utarczka patrolu konnego z kil
ku strażnikami, uciekli.

Pod wieczór wchodzimy do Słom
nik ze śpiewem. Zapał, wiwaty,... 
ulewa.

Ubezpieczenie postoju posterun
kami u wylotów, drobne patrole 
w stronę Miechowa. Litwinowicz 
urzęduje—„my chcemy jeść". Ko
lacja leciutka. Spraw^dzanie ubez
pieczeń, sprawy cywilne, drzemka 
przerywana ciągle.

Mija pierwszy dzień wojny.

„Oddział beków”—specjalny oddział 
naszego Biura Wywiadowczego, złożony 
przeważnie z b. bojowców (Org. Bojowa 
Fr. Rew. PPS.).

*) Kpt. Piątek, zginął w bitwie pod 
Kozinkiem.
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DZIEŃ 6 S IERPNIA  
W Ś WIETLE HI S TORJI

Co roku wojsko, jak i całe spo
łeczeństwo, obchodzi uroczyście 
dzień 6 sierpnia 1914 r., dzień 
wyruszenia polskiego żołnierza na 
wojnę, z hasłem niepodległości 
Polski. Niedość jest jednak ob
chodzić tę rocznicę, nie
dość uznawać jej jako 
święto. Najbardziej uro
czysty obchód, najwięk
sza parada—będzie tyl
ko formą, jeśli nie po
trafimy wypełnić jej tre
ścią, jeśli nie zrozumie
my i nie odczujemy — 
dlaczego właśnie dzień 6 
sierpnia jest dniem uro
czystym.

Z tego też względu 
dzisiaj, kiedy już tyle 
lat dzieli nas od owego 
pamiętnego dnia, kiedy 
dawno przeszedł on do 
historji — chcę napisać 
nie co innego, jeno to, co 
pozwoli zrozumieć zna
czenie dnia 6 sierpnia, 
co pozwoli nam objąć 
wzrokiem jego konsek
wencje, co wyjaśni nam historycz
ną jego rolę. Oto dlaczego piszę 
o znaczeniu dnia 6 sierpnia, w 
świetle historji.

^  4:

Po latach 1905 — 1906, kiedy 
większość ziem polskich należała 
do Rosji, Małopolska do Austrji 
a Poznańskie, Śląsk i Pomorze 
do Niemiec, kiedy po nieudanej 
rewolucji przeciwko Rosji — Józef 
Piłsudski wraz z członkami Orga
nizacji Bojowej znalazł się w ów
czesnej Galicji — zaczyna zastana
wiać się teraz nad dalszemi środ
kami walki o niepodległość. Bo
haterskie czyny Organizacji Bojo
wej nie dały spodziewanych wy
ników—trzeba więc zmienić formę. 
„Do walki z wojskiem regular- 
nem—musi się wystawić regular
ne wojsko" — powiada Piłsudski. 
Sam poczyna długie lata trawić 
nad zasadami sztuki wojennej i 
rychło też wraz z Kazimierzem 
Sosnkowskim poczyna tworzyć 
Związek Walki Czynnej, który 
formuje szkoły instruktorskie, roz
poczyna pracę na wojskowych 
wzorach opartą. Po dwu latach w 
r. 1910 Józef Piłsudski tworzy 
szerszą, jawną już organizację: 
Związek Strzelecki. Rozrasta się 
sieć organizacyjna. Związek Strze

lecki obejmuje już nietylko całą 
Galicję, ale i Królestwo oraz licz
ne skupienia polskiej młodzieży 
w Rosji i na Zachodzie Europy.

Organizowanie kadry wojskowej, 
złożonej z najbardziej ideowej, pa-

Komendant J. PUjuddki i biókiip 
u <-<czwartaków'>'>

Wł. Bandur<)k

trjotycznej młodzieży polskiej, roz
poczyna bardzo szybko wydawać 
owoce. Na wzór Związków Strze
leckich powstają organizacje po
krewne: Drużyny Strzeleckie, Dru
żyny Podhalańskie, Bartoszowe, 
im. Kościuszki, Sokole Drużyny 
Polowe, tak że przed wybuchem 
wojny światowej polski ruch woj
skowy liczy dzięki Piłsudskiemu 
ponad dziesięć tysięcy wyszkolo
nej ideowej młodzieży, ze skoń- 
czonemi szkołami oficerskiemi, 
podoficerskiemi i żołnierskiemi.

Wspaniały ten ruch wojskowy, 
mający na celu stworzenie znako
mitej kadry, jakiej brak tak do
tkliwie odczuwało powstanie stycz
niowe—niema w historji najnow
szej nic równego. Musimy sobie 
uświadomić, że ani Czesi, ani Li
twa, Estonja, Łotwa i Finlandja 
i t. d., słowem żaden naród, któ
ry w wyniku światowej wojny od
zyskał lub uzyskał niepodległość 
państwową — nie czyni dla jej u- 
zyskania żadnych przygotowań 
wojskowych. Robiła to jedynie 
Polska i to jedynie dzięki Piłsud
skiemu.

Komendant Piłsudski tworzy 
owe wojskowe kadry, gdyż wie, 
że na wojnie liczą się tylko z tym, 
kto posiada jakąkolwiek siłę. Im 
dłużej wojna będzie trwała, a bę

dzie to wojna krwawa i długa jak 
przewiduje—tern bardziej walczące 
państwa będą osłabione i tern bar
dziej będą się liczyły z realną 
siłą. Musi być ona tedy stworzo
na, by „nie brakło i polskiej sza

bli gdy na szalę losów 
miecze zostały rzucone".

Józef Piłsudski wyru
szył w dniu 6 sierpnia 
1914 r. na wojnę i u- 
tworzył Legjony do wal
ki nietylko z Rosją ale 
z każdym zaborcą pol
skim. Musimy sobie z te
go zdać sprawę, musimy 
to wreszcie zrozumieć. 
Wybrał najpierw Rosję, 
bo przypuszczał słusz
nie, że Rosja pierwsza 
ustąpi z placu boju ja
ko najsłabsze państwo 
wśród mocarstw walczą
cych. Jak genjalnie prze
widywał rozwój wypad
ków świadczą słowa Pił
sudskiego, wypowiedzia
ne w marcu 1914 roku 
w Paryżu podczas doko

nywanej tam inspekcji Związku 
Strzeleckiego. „Niepodległość Pol
ski zostanie osiągnięta tylko w tym 
szczęśliwym wypadku — powie
dział wówczas Piłsudski — jeśli 
Rosja zostanie pobita przez Niem
ców, a Niemcy przez Francję i 

I my musimy im w tern 
dopomóc".

Przewidując ogromne wycień
czenie, jakie nastąpi pod koniec 
wojny walczących ze sobą państw— 
Józef Piłsudski tworzy Legjony 
jako siłę wojskową, któraby mo
gła wyzyskać możliwości, jakie 
wytworzy wojna. Jak wspaniale 
te możliwości zostały wyzyskane, 
świadczy rozwój kolejny wypad
ków. Przez Legjony przeszło pięć
dziesiąt tysięcy młodzieży polskiej, 
która w ciągu dwu lat ciężkich 
trudów i walk — wyrobiła się na 
świetny materjał żołnierski, wy
kształcając setki oficerów, tysiące 
podoficerów i znakomicie do służ
by wojennej zaprawionych szere
gowców. Wszyscy oni staną się 
później świetną, niezastąpioną ka
drą narodowego wojska polskiego.

Trzy brygady legjonowe w cią
gu dwu lat walczą z Rosją. Mę
stwo, wspaniała postawa bojowa 
legjonistów zwracają baczną uwa
gę na wartość żołnierza polskiego 
ze strony Niemiec. Pod wpływem
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przedłużające] się wojny, osłabio
ne Niemcy chcą wykorzystać re
zerwuar sił polskich. Wobec tego 
Główna Kwatera niemiecka rzuca 
plan, aby państwa centralne o- 
głosiły niepodległość Polski, za 
cenę czego zorganizuje się wojsko 
polskie, które obsadzi front prze- 
ciwrosyjski.

Tak dochodzi do wydania aktu 
5 listopada, ogłaszającego niepod
ległość Polski w r. 1916. Po raz 
pierwszy od stu lat, od kongresu 
wiedeńskiego—sprawa polska zo
stała podniesiona do wagi zagad
nienia międzynarodowego. Od tej 
chwili Rosja nie może już jej u- 
ważać za swoją sprawę wewnętrz
ną, jak również państwa koalicji, 
które walczą pod hasłem wolno
ści ludów—nie mogą przejść nad 
nią do porządku dziennego.

Wskutek tego, wskutek wytwo
rzenia legjonowej siły i zaryso
wania się możliwości tworzenia 
wojska polskiego rozpoczyna się 
wśród walczących mocarstw licy
tacja w sprawie polskiej. Wnet po 
wydaniu aktu 5 listopada 1916 ro
ku— w marcu 1917 roku rewolu
cyjny rosyjski rząd Kierońskiego 
wydaje deklarację, zrzekającą się 
zwierzchniczych praw Rosji do 
Polski.

Od tej chwili rozpoczyna się 
gwałtowny bieg wypadków. Józef 
Piłsudski—skoro Rosja po wybu
chu rewolucji przestała być groź
na dla interesów polskich na ja
kiś czas—zwraca się natychmiast 
przeciwko Niemcom i Austrji. U- 
tworzona przez Komendanta pod
ziemna Organizacja Wojskowa ćwi
czy wojskowo swych człon
ków, przygotowując obok 
Legjonów drugi rezerwuar 
polskiej siły zbrojnej. Niem
cy widząc wrogą postawę 
Piłsudskiego, legjonistów i 
peowiaków — widząc, że 
nie udały się ich plany 
budowania wojska polskie
go—aresztują Komendanta 
i Sosnkowskiego, internują 
w obozach jeńców legjoni
stów i peowiaków.

Sprawa polska raz jed
nak ruszona z miejsca — 
upaść już nie może. Hasło 
budowy siły zbrojnej prze
nika całe społeczeństwo 
polskie. Poczyna ono rozu
mieć głęboko myśl Piłsud
skiego, że budować należy siłę, 
gdzie się tylko da, by pod koniec 
wojny wygrać jej atuty w myśl słów 
Piłsudskiego, wypowiedzianych w 
r. 1917. „Jesteśmy jeszcze za słabi, 
by wroga zarznąć, jednak dostatecz

nie silni, by go dorznąć“... Na 
ten moment „dorzynania“ gorącz
kowo się szykuje polski obóz woj- 
skowo-niepodległościowy. W kraju 
i poza jego granicami rosną sze
regi tajnej Polskiej Organizacji 
Wojskowej, na obszarach Rosji i 
Syberji, w myśl haseł Piłsudskie
go, tworzą się polskie formacje 
wojskowe, wchodzące w bezpo
średnią już łączność z państwa
mi koalicji. We Francji tworzy się 
wojsko polskie na czele którego 
staje legjonowy oficer Haller — 
tak, że pod koniec wojny, w li
stopadzie 1918 roku, na samych 
ziemiach polskich było ,’około stu 
tysięcy młodzieży, doskonale wy
szkolonej, przeważnie mającej za 
sobą przeszłość bojową, pałającej 
nienawiścią do okupantów, prze
jętej głęboko ideą niepodległości, 
którą wyhodował w ich młodych 
sercach Wódz—Józef Piłsudski.

W listopadzie 1918 roku zwol
niony z magdeburskiej twierdzy 
wraca do Warszawy nasz Bryga- 
djer. Na hasło rzucone przez P. O.W. 
—w ciągu kilku dni Niemcy i Au- 
strjacy zostają rozbrojeni, Józef 
Piłsudski ogłoszony Naczelnikiem 
Państwa i Wodzem Naczelnym.

Przełomowe to były dni, o nie
zmiernej wadze historycznej, w 
której okazała się cała potęga i 
owocność dotychczasowych tru
dów i prac Piłsudskiego. Przede- 
wszystkiem okazało się jak ol
brzymi wpływ wywarła na duszę 
polskiego robotnika idea niepod
ległości, od tylu lat zaszczepiana 
weń przez Komendanta. Wygło
dzona przez cztery lata wojny.

LegjoniJci w okopach

pozbawiona chleba i warsztatu 
pracy, w nędzy i głodzie pozosta
jąca bezrobotna masa robotnicza, 
miast za przykładem Rosji, Austrji 
i Niemiec podjąć sztandar rewo
lucyjny—wyrzekła się swych kla

sowych interesów na rzecz idei 
niepodległości państwa polskiego. 
Robotnik polski wiernie stanął w 
tych przełomowych dniach przy 
boku swego Wodza, który teraz 
obfity zbierał plon swej pracy.

Drugim, wspaniałym rezultatem 
dotychczasowych prac Piłsudskie
go—była sprawa wojska. Gdy wy
rzucono okupantów, gdy ziemia 
polska ocknęła się bez więzów 
niewoli — już poczęły nadciągać 
chmury od wschodu, skąd ciągnę
ła bolszewja. Dla ugruntowania 
zdobytej niepodległości, dla za
pewnienia odrodzonemu państwu 
możliwości rozwoju—należało na
tychmiast, za wszelką cenę stwo
rzyć narodową armję.

Wyrosła ona w ciągu godzin i 
dni jak z pod ziemi. Teraz oka
zała się cała zasługa i przenikli
wość myśli i ducha, która skiero
wała Piłsudskiego do budowania 
przed wojną światową związków 
wojskowych, a w czasie wojny le
gjonowej siły i Polskiej Organi
zacji Wojskowej. W listopadowych 
dniach 1918 roku—tysiące tej mło
dzieży, zaprawionej do służby woj
skowej i do wojennych trudów, 
samorzutnie poczęło organizować 
kompan je, szwadrony, bataljony, 
które powstały we wszystkich mia
stach i miasteczkach, organizowa
ne przez oficerów i podoficerów 
legjonowych, peowieckich, dowbor- 
czyków i tych wszystkich, którzy 
słusznie opierali byt powstające
go państwa na sile zbrojnej na
rodowego wojska.

Dzięki tym warunkom, że ro
botnik polski i chłop, bezgranicz- 

ne^mając zaufanie do Wo
dza niepodległej Polski, 
wiernie stanęli w listopa
dowych dniach po stronie 
idei państwowości pol
skiej, oraz dzięki temu, że 
w dniach tych powstała 
natychmiast armja narodo
wa z żołnierzy Piłsudskie- 
goji ochotniczej młodzi zło
żona — mogło państwo pol
skie stanąć odrazu na sil
nych i pewnych nogach. 
Wytworzenie, zorganizo
wanie rządu, administracji 
i szeregu innych funkcyj 
państwowych nie było już 
rzeczą trudną, skoro kraj 
nie poddany został wstrzą- 
śnieniem społecznym i sko

ro na straży jego granic mogło sta
nąć z bronią u nogi narodowe woj
sko, bezgranicznie wierne swemu 
Naczelnemu Wodzowi.

Dr, W. Lipińóki major
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T a d e u s z  M i c h a ł  N  i 11 ma ti

NA ROZKAZ TWÓJ!
Orle ruszyły się znaki 
ruszyły w bój.
I  poszli strzelcy-]iinaki, 
połowa prawie dzieciaki, 
na rozkaz Twój:

Jasny poranek sierpniowy 
złocił im szlak.
Ty, Grodzie stary, bądź zdrowy! 
Hufiec do boju gotowy, 
w o Ino ód ich znak!

Wodzu! Byłeó na czele, 
w ten wczesny ówit.
Nie grały im huczne kapele, 
nie lóniły ni karabele, 
ni pióra kit.

Twarze, mundury szare... 
Bagnetów rząd....
Lecz w oczach widziałeó wiarę, 
choć karabiny ich stare.
Bóg wie sam —  skąd:

Bacznoód! Kompanjo kadrowa! 
—  Komenda brzmi.
Brzemienne padają słowa: 
Pierwsza drużyno bojowa, 
Polska — to Ty!

Obywatele! Żołnierze!
Już przyszedł czas!
Niewielu nas tu, lecz wierzę 
że wami Polskę rozszerzę, 
a ja  —  wóród was!

Witała ich ziemia kielecka, 
szła  z  nimi pieśń:

Śmiało drużyno strzelecka, 
żadna nas siła zdradziecka 
złamać nie zdoła ni zgnieód!'>'>

Prysnęło wieko trumny 
po latach stu.
Wojska polskiego kolumny 
buławę M arszałka—znak dumny 
wręczyły Mu...

I  nią dziś włada nami 
Narodu Wódz!
N auczył nas być Polakami 
i serca rozpalił słowami:
Z e  c h c i e ć  to móc!

JAK DAWNIEJ  
STRZELAŁA ARTYLERJA

Nie było rzeczą łatwą godnie 
sprawować funkcje puszkarza.

Dziś całość zagadnień naukowych, 
dotyczących tak konstrukcji sa
mego sprzętu, jak też i związa
nych z nią obliczeń torów dla da
nej broni—narzuca artylerzystom 
tylko praktyczną umiejętność wy
korzystania zdobyczy technicz
nych. Artylerzyści dysponują dziś 
precyzyjnie wykonanemi tabelami 
strzelniczemi, których ułożenie wy
magało żmudnej pracy oraz wy
sokich kwalifikacyj naukowych i 
technicznych. Inaczej bywało daw
niej....

Puszkarz był mi
strzem nietylko w 
sprawach związanych 
z samą obsługą dział, 
lecz znał zasady także 
budowy sprzętu, po
siadał znajomość sztu
ki ludwisarskiej, sam 
tworzył tabele strzel
nicze dla obsługiwa
nej przez siebie bro
ni i umiał niemi się 
posługiwać. Widzimy 
zatem, że w dawnych 
czasach najzupełniej 
zasłużenie uchodzili 
artylerzyści za wybo
rowy element wojska, mimo że sta
nowili przez długi okres czasu 
zmilitaryzowany tylko wolny cech 
rzemieślniczy, wyposażony w ca
ły szereg przywilejów, nadawanych

mu bądź to przez samo państwo, 
bądź też przez samorządy miej
skie i ziemskie. W połowie w. 
XVli następuje coraz to bar
dziej widoczna różnica pomię
dzy poziomem wykształcenia ar- 
tylerzystów zajętych dostarcza
niem teoretycznych podstaw dzia
łania broni a trudniących się prak- 
tycznem ich wykorzystaniem. Ta 
różnica zczasem pogłębiała się coraz 
bardziej, równolegle z coraz to więk
szym rozwojem techniki i prze
mysłu.

Jak już powiedzieliśmy, do po
łowy w. XVII podstawą pracy ar-

Rys. 2 Armata w wieku X V I I  na stanowisku

tylerji było jedynie zdobyte przez 
artylerzystów doświadczenie, spa- 
czane często przez szereg przesą
dów religijnych, społecznych i za
wodowych. Żadnego oparcia nau

kowego ówcześni puszkarze nie 
mieli. Tern niemniej, jak widzi
my na rys. 1, przedstawiającym 
tor [naszej armaty 75 mm, obli
czony na podstawie tabel strzel
niczych XVI, XVII i XX w. w, 
fantastyczny skądinąd tor XVI w., 
a raczej jego podstawa—bardziej 
jest zbliżona do rzeczywistości, 
niż tor paraboliczny XVII w., o- 
bliczony na podstawie zdobytych 
już wówczas fizycznych praw cią
żenia, nie uwzględniających jed
nak tak zasadniczego elementu 
każdego strzału, jakim jest opór 
powietrza, na jaki napotyka w 

swym locie pocisk.
Cechą zasadniczą 

strzelania dawnej ar- 
tylerji było prowadze
nie ognia z pozycyj 
odkrytych; zazwyczaj 
wybierano stanowi
ska ogniowe na szczy
tach łagodnych wznie
sień terenowych. Bój 
toczyła artylerja na 
niewielkich odległo
ściach, nie przekra
czających zasadniczo 
1000 m, mimo, że 
możliwości technicz
ne sprzętu XVI, XVII 

i XVIII w. były znacznie więk
sze (około 5000 m). Powodem nie 
wykorzystywania tych wielkich 
donośności sprzętu była jego nie
wielka celność, spowodowana du-



Nr. 32 W I A R U S 631

Ryó. 4

żym rozrzutem kulistych poci
sków.

Artyleria stosowała następujące 
rodzaje ognia:

a) Strzał rdzenny. Kąt podnie
sienia O®. Odległość do pierwsze
go odbicia wynosiła około 450 m, 
dalsze odbicia osiągały odległość 
około 1000 m, poczem pocisk się 
zatrzymywał na odległości około 
1600 m. Tor strzału rdzennego 
przyjmowano praktycznie za prze
dłużenie osi lufy.

b) Strzał pospolity. Celowano 
wzdłuż lufy („przez metal"). Kąt 
podniesienia był więc zmienny, w 
zależności od kształtu danej lufy, 
zależny był bowiem od nachyle
nia zewnętrznej powierzchni lufy 
(od 1® do 2°). Odległość strzału 
przy użyciu nadstawka wylotowe
go lub wysuwka dennego (kąt 
podniesienia około 6®) osiągała 
450-1000 m.

c) Strzał nawisowy — uzyski
wano przez zastosowanie wysuw
ka dennego lub kwadranta (inne
go dla armat — rys. 2, innego 
dla moździerzy —rys. 3). Kąt pod
niesienia od 15" do 20" przy ar
matach i haubicach (granatnikach) 
i do 30" przy moździerzach. Osią
gano w ten sposób odległości około 
2000 m. Kątów podniesienia 
ponad 45® zasadniczo nie sto
sowano (wyjątkowo stosowa
ły je moździerze, wtedy strzał 
taki nazywano „rzuceniem").
Dla rzuceń o wielkich kątach 
służyły zbudowane specjalnie 
t. zw. moździerze „siedzące"
(rys. 3).

d) Strzał czołgający lub głu
chy — uzyskiwano przez sta
ranny wybór (szacowanie lub 
wstrzelanie) kąta podniesie
nia (do 10") i zastosowanie 
słabego ładunku (stąd nazwa: 
głuchy). Strzał czołgający da
wał szereg trafień odbitko
wych do odległości około 1300 
m. Strzelające czołgające ba- 
terje grupowano w głąb.

e) Strzał kartaczowy. Kar- 
tacze workowe. Odległość 
strzału skutecznego do 500 m.

f) . W obronie stosowano tak
że ogień pośredni (przenośny) 
moździerzy, ukrytych w schro
nach.

Kąt podniesienia obliczano bądź- 
to na podstawie tabel strzelni

czych (wtedy kąt położenia doda
wano do obliczonego kąta celow
nika, lub też nadawano lufie kąt 
celownika i zmieniano odpowied
nio ładunek), bądź też zapomocą 
specjalnych przyrządów, uwzględ
niających różnicę poziomów dzia
ła i celu, z których dwa widzimy 
na rys. 2. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że o precyzji obliczeń prowadzo
nych w tych warunkach nie mo
gło być mowy, to też artylerja 
unikała stosowania strzałów nawi
sowych. Miarą dobrego artylerzy- 
sty było celne danie strzału 
pospolitego, rdzennego lub karta- 
czowego. Trafiali się nieraz praw
dziwi mistrzowie strzeleccy, a od
danie celnego strzału pospolitego 
nie było wcale tak rzeczą łatwą, 
jak to na pierwszy rzut oka mo
że się wydawać. Celowanie wzdłuż 
zewnętrznej powierzchni lufy 
prowadziło do konieczności każ
dorazowego pomiaru jej nachyle
nia u danego działa. Pracę tę mu
siał wykonać sam puszkarz za
pomocą obliczenia trzech średnic 
przekroju poprzecznego lufy (w 
jej części dennej, czopowej i wy
lotowej). Obliczano to w ten spo
sób, że zmierzony obwód lufy 
dzielono przez 3 („tercjowanie"), 
z czego wnioskowano o przekroju.

Ryó. 5 Moździerz siedzący X V I I  tc. 
na stanowisku

Gdy ustalono nachylenie zewnętrz
nej powierzchni lufy (np. 1") — 
oddawano z niej strzał. Przypuść
my, źe uzyskano odległość 75 m 
(rys. 4). Dzieląc nadstawek wy
lotowy, odpowiadający różnicy

średnic dennej i wylotowej części 
lufy np. na 8 części, będziemy 
wiedzieli, że każda Ys część nad
stawka (a w dalszych strzela- 
niach—wysuwka) zmieni poziomą 
odległość strzału o 75 : 8 = około
9 m.

Chcąc trafić do celu odle
głego o 120 m, postępujemy w ten 
sposób: 120—75 = 45; 45 : 9 = 5, co 
znaczy, że nastawę nadstawka 
zmniejszyć należy o 5 podziałek. 
Strzelając na 240 m postępujemy w 
sposób analogiczny: 240—75 = 165; 
165:9 = 18. Ponieważ nadstawek 
nasz posiadał tylko 8 części—zdej
mujemy go zupełnie, nastawiając
10 brakujących kresek na wysuw- 
ku dennym i t. d. Tak wyglądały 
narodziny nowoczesnego celowni
ka, jak widać z powyższego—ści
słość takiego celowania musiała 
być bardzo problematyczna, uzu
pełniało ją jednak wielkie doświad
czenie puszkarzy.

Poza tern obsługa dział nie na
stręczała większych trudności. Pod
niesienie lufie nadawano zapo
mocą klinu ruchomego (rys. 2). 
Ładowanie bardzo żmudne daw
niej — ułatwiono zczasem przez 
wprowadzenie workowych naboi 
zespolonych.

Odpalanie uskuteczniano 
przez zapalenie lontem lon- 
townika podsypki prochowej 
w zapale.

O ile łatwa była stosun
kowo obsługa armat, strze
lających dawniej wyłącznie 
kulami pełnolanemi, o tyle 
trudniejszą była obsługa moź
dzierzy. Pociskiem ich był 
pocisk wybuchowy (bomba 
lub granat), który powinien 
był działać wyłącznie roz- 
pryskowo. Stosowany w w. 
XVI t. zw. ogień podwójny 
z moździerzy, polegający na 
osobnem zapaleniu załado
wanego już pocisku i na- 
stępnem zapaleniu zapału — 
powodował wiele nieszczęśli
wych wypadków.

Dopiero w. XVII przyniósł 
zmianę. Ognia podwójnego zanie
chano na zawsze, uskutecznia
jąc zapalanie branttu (zapalnika) 
ładowaniem pocisków wybucho
wych okiem ku ładunkowi mio
tającemu.
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1 p. ul. Krechowieckich im. pik. Bolesława Mościckiego 
Byli d-cy pułku: gen. Suszyński i Zahorski Defilada pułku przed P. Prezydentem

oraz płk. Podhorski Rzeczypospolitej
Fot. W. W itaczyński i H. A ndrzejkow icz Fot. W . Pik iel

KR ECHOWCE AUGUS TOW
Żołnierska dola, to jak ten 

puszek na wietrze, raz wdole, 
niziutko, to znów za lada podmu
chem wgórę się wzbija.

Piętnaście lat. Zdawałoby się, 
że to chwila w życiu narodu, a 
jednak jak wielkie zmiany wywo
łał ten okres w życiu pułku.

Tam, w takie same dni lipca, 
w taki sam skwar i spiekotę, na 
ziemi polskiej, lecz bez Ojczyzny, 
z szumną nazwą ułanów polskich, 
lecz w moskiewskich mundurach 
i pod moskiewską komendą, zmę
czeni długotrwałemi marszami i 
walkami, zapomniani, zda się, przez 
wszystkich, oczekiwali na rozkaz, 
który miał zawieść ich na wyży
ny tej doli żołnierskiej.

Dziś w wolnej i niepodległej 
Ojczyźnie, pod Orła Białego zna
kami, oczekują na rozkaz, rozkaz 
do defilady przed Maje
statem Rzeczypospolitej.

Tam czyn, tu czynu sła
wa. Tam najwyższa ofiara 
—życie, tu duchy ich ofiar
ne do karnego szeregu 
na apel wzywają.

Tam harde zamknięcie 
uczuć, tu płomienną prze
mową kapłan-kaznodzieja 
łzy z oczu wyciska.

Tam obficie przelana 
krew na polach Krecho- 
wiec, tu urna z garstką tej 
ziemi—symbol dokonanego 
obowiązku żołnierskiego.

1917  
1932

wręczana przez bratnie pułki bry
gady stanisławowskiej. Tam „bu
dzicielowi militarnego ducha Pola
ków — cześć“, tu, w jego imieniu, 
I wiceminister gen. Fabrycy skła

da uznanie. Tam zażarta walka w 
obronie współrodaków, tu „dy
plom zasługi miasta" odczytany i 
wręczony przez delegację Stanisła
wowa z burmistrzem miasta na cze
le. Tam walka przeciwko bratnim 
szeregom — Legjonom, tu wybitny 
ich przedstawiciel, wojewoda Ko- 
ściałkowski, wspólną ideę legjono- 
wą stwierdza. Tam dowódca pułku 
mocą wydanych rozkazów unie
śmiertelnia czyn, tu gen. Suszyński, 
płk. Podhorski i płk. Strzelecki, 
spadkobiercy swego szefa, głęboki 
hołd jego cieniom składają.

I tak dalej, w te same lipcowe 
dni, szły wspomnienia dokonanych

ly lc c ie  i p. uł. Krechowieckich. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przed frontem pułku

czynów, wspomnienia o zmiennej 
doli żołnierskiej.

Choć czasy ciężkie, lecz jak Pol
ska długa i szeroka, zleciała się 
brać Krechowiecka, by obecnością 
swą świadczyć o węzłach łączą
cych z macierzą.

Ściany kasyna podoficerskiego, 
jakkolwiek wielce przestronne, o- 
kazały się małe na pomieszczenie 
wszystkich tych, co z braci pod
oficerskiej się wywodzą.

Choć jednak było ciasno, nie 
zraziło to Najwyższego Zwierzchni
ka Sił Zbrojnych Państwa i wraz’ 
z towarzyszącą świtą zawitał w 
progi kasyna podoficerskiego.

Pozdrowiwszy panie z rzeszy 
podoficerskiej, zebrane w jednej 
ze sal, znalazł się następnie Pan 
Prezydent między bracią podofi
cerską. Głośne „Czołem — Panie 

Prezydencie!" padło w od
powiedzi na powitanie. Po 
długiej rozmowie z przed
stawionymi przez dcę puł
ku podoficerami, biorącymi 
udział w boju pod Krechow- 
cami, przy gromkich okrzy
kach „Niech żyje!" opuścił 
Pan Prezydent podwoje ka
syna podoficerskiego, za
kańczając w ten sposób 
uroczystości augustowskie, 
poświęcone szarży krecho- 
wieckiej.

Narcyz Witczak-Wita- 
Fot. w. Pik iel czyńśki st. wachmistrz
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AR TYLER JA W NATARCIU
W poprzednim artykule omówi

liśmy między innemi rolę arty- 
lerji bezpośredniego wsparcia w 
natarciu. Obecnie, ażeby uzupeł
nić obraz działania artylerji w na
tarciu, musimy jeszcze wspomnieć
0 drugim rodzaju artylerji biorą
cej udział w natarciu, a mianowi
cie o artylerji ogólnego działania. 
Nazwa jej pochodzi stąd, że pod
czas gdy grupy artylerji bezpo
średniego wsparcia wspierają swym 
ogniem te natarcia pie
choty, do których są 
przydzielone, artylerja 
ogólnego działania pra
cuje na korzyść całości 
nacierającej dywizji 
przez ostrzeliwanie da
lej położonych celów, 
zwalczania artylerji nie
przyjacielskiej i—w ra
zie potrzeby—wmacnia- 
nie ognia bezpośrednie
go wsparcia.

Osłania ona skrzydła 
natarcia i odgradza wła
sną piechotę od skupień 
odwodów nieprzyjaciel
skich, punktów obser
wacyjnych i t. p. W 
skład artylerji ogólnego 
działania zasadniczo 
wchodzi artylerja cięż
ka, którą do bezpośred
niego wsparcia przydzie
la się tylko wyjątkowo.

Jakżeż teraz wygląda 
udział w natarciu tych 
obu rodzajów artylerji i 
jak rodziela się między 
nie cele? Podział celów, kolejność 
ich ostrzelania, chwilę rozpoczęcia 
ognia określa się w planie ogni. 
Ognie artylerji w natarciu dzielą 
się na przygotowanie artyleryjskie
1 ognie wspierające natarcie. Na 
przykładzie rozłożenie ich w terenie 
pozycji nieprzyjacielskiej i w czasie 
przedstawiać siębędzienastępująco:

Mamy przed podstawą wyjścio
wą naszej piechoty (1—1) I przed
miot natarcia złożony z trzech do- 
syć wyraźnie rysujących się linij. 
Przed pierwszą z nich mamy dru

ty kolczaste, w których trzeba 
będzie zrobić wyrwy. Zrobienie 
tych wyrw (2) zwykle 2 na jedną 
kompanję pierwszego rzutu bę
dzie zadaniem przygotowania ar
tyleryjskiego. Trwać ono będzie 
krótko (około 10 minut) i weźmie 
w niem udział cała artylerja bez
pośredniego wsparcia, która przy 
tej sposobności zniszczy też naj
ważniejsze flankujące źródła ognio
we nieprzyjaciela (3) — oraz arty

lerja ogólnego działania, która o- 
ślepi oba obserwatorja na wzgó
rzach (6). Cel (8) prawdopodobnie 
kryjący gniazdo nieprzyjacielskiego 
k. m. zostanie z chwilą natarcia 
obezwładniony ogniem c. k. m. i 
moździerzy piechoty.

Z chwilą wyruszenia piechoty 
do natarcia, artylerja bezpośred
niego wsparcia zacznie wspierać 
piechotę przez ognie obezwładnia
jące w postaci ześrodkowań (na
wał ogniowych 2—3 minutowych 
na każdy cel) i ogni oczyszczają

cych. Ześrodkowania wykonywa 
się kolejno na wykryte lub do
mniemane stanowiska broni ma
szynowej nieprzyjaciela, gniazda 
oporu i t. p. (4) bezpośrednio po
łożone przed nacierającą piecho
tą, ognie oczyszczające (5) prowa
dzi się na słabiej obsadzone czę
ści pozycji nieprzyjacielskiej.

Artylerja ogólnego działania wy
konywa ognie osłaniające na da
lej położone cele, zwłaszcza flan

kujące, miejsca grupowa
nia się odwodów nie
przyjaciela do przeciw- 
uderzeń (6) i t. p. Ognie 
osłaniające wykonywane 
są w formie ześrodkowań 
o mniejszej gęstości niż 
przy ogniu obezwładnia
jącym. Ponadto obez
władnia ona artylerję 
nieprzyjacielską, jeżeli 
poprzednio jej stanowis
ka (7,7) zostały stwier
dzone przez obserwację 
powietrzną lub nazie
mną. Zwalczanie arty
lerji nieprzyjacielskiej 
wykonywa się przy po
mocy gwałtownych na
wał 3—5 minutowych o 
ile możności jednego dy
wizjonu na każdą bater ję 
nieprzyjaciela. W przer
wach pomiędzy nawała
mi prowadzi się ogień 
w wolnem tempie, jed- 
nem działem lub pluto
nem. Po zdobyciu każ
dej z kolejnych linij 

pierwszego przedmiotu natar
cia, artylerja bezpośredniego 
wsparcia przygotowuje ognie za
porowe (9) przeciw ew. przeciw
natarciom nieprzyjaciela. Przeno
szenie ognia wprzód i wykonanie 
ognia zaporowego następuje na pod
stawie obserwacji i żądań piechoty 
przy pomocy znaków umówionych 
(np. rakiet). Pas bezpieczeństwa 
w natarciu, wynosi 200 — 300 m 
dla armat 75 mm, 300 — 400 m 
dla haubic 100 mm i armat 105 
mm, 400—500 m dla haubic 155 mm.
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PRZESYŁANIE ENERGJI ELEK
TRYCZNEJ DROGĄ BEZDRUTOWĄ

Sprawa przerzucania większe] 
ilości energji elektrycznej na od
ległość zaprzątała oddawna umy
sły ludzkie. Istnieje w tym kie
runku nawet szereg projektów i 
opatentowanych pomysłów, które 
jednak po dziś dzień zostały li 
tylko pomysłami.

Problem przenoszenia nieznacz
nej energji elektrycznej na od
ległość drogą bezdrutową został 
rozwiązany przez niemieckiego 
fizyka Hertz’a, którego prace nad 
falami elektromagnetycznemi, się
gające roku 1888, dały początek 
dzisiejszej radjotechnice, a więc 
radjokomunikacji i wszystkim in
nym pokrewnym jej dziedzinom.

Fale elektromagnetyczne Her
tza są wprawdzie niczem innem, 
jak roznosicielem energji ele
ktrycznej. Jednakowoż tą drogą 
przenoszona energja dostaje się 
do odbiornika w tak mikrosko
pijnej ilości w porównaniu z 
energją wytwarzaną i wysyłaną 
przez stację nadawczą, że nie 
jest ona w stanie wykonać bez
pośrednio jakiejś większej pracy 
mechanicznej.

Porównajmy np. energję, jaka 
uruchamia słuchawkę naszego od
biornika detektorowego z energją, 
jaką wysyła warszawska stacja 
radjofoniczna. W antenie tej stacji 
płynie prąd o mocy około 120 ki
lowatów, a odbierany w bezpo
średniej bliskości przez odbiornik 
kryształkowy prąd jest tak zniko
my, że nie może poruszyć małego 
nawet głośnika z dostateczną siłą. 
Aby to było możliwe, musimy te
go rodzaju prąd wzmacniać w miej
scu odbioru przy pomocy lampo
wego wzmacniacza, o miejscowem 
źródle energji elektrycznej.

Istnieją wprawdzie już dziś urzą
dzenia, zapomocą których można, 
posługując się falami elektroma
gnetycznemi, uruchamiać np. ło
dzie, samoloty, torpedy i t. d. lecz 
i w tym wypadku przekazywana 
danemu objektowi energja elek
tryczna jest mała, gdyż zadaniem 
jej jest tylko wprawienie w ruch 
jakiegoś czułego przekaźnika, który 
włącza miejscowe silne źródło prą
du, poruszające dopiero odpowied
ni mechanizm.

Wiele hałasu narobiła prasa ca
łego świata przed dwoma laty 
o „ epokowym“ eksperymencie Mar
coniego, który ze swego jachtu

„Ellektra", przebywającego na mo
rzu Śródziemnem, przesłał do Syd- 
ney’u w Australji energję od któ
rej zapaliły się lampy elektryczne, 
na odbywającej się tam właśnie 
wystawie elektrotechnicznej.

Tymczasem nie był to żaden 
rewelacyjny wyczyn, gdyż z jachtu 
Marconiego wysłano tylko sygnał 
radjotelegraficzny, który, prze- 
transmitowany przez jedną z ra- 
djostacyj angielskich, poruszył w 
Sydney’u specjalnie w tym celu 
ustawiony czuły przekaźnik, a ten 
dopiero uruchomił włącznik do 
światła elektrycznego.

Nie oto nam więc chodzi! Je
steśmy natomiast ciekawi, jak w 
chwili obecnej przedstawia się

sprawa przesyłania drogą bezdru
tową dużych zasobów energji elek
trycznej na odległość — energji, 
która po stronie odbiorczej mogła
by nam pędzić maszyny elektrycz
ne, zasilać sieci oświetleniowe 
i t. p., słowem — byłaby źró
dłem siły i światła. O donio
słości rozwiązania tego zagadnie
nia nie potrzeba się zbytnio roz
wodzić, gdyż korzyści z niego wy
nikające są jasne. Pozbylibyśmy 
się mianowicie kosztownych prze
wodów i urządzeń rozdzielczych, 
zastępując je drogami do pewnego 
stopnia niematerjalnemi.

Jednym z najśmielszych w tym 
kierunku pomysłów jest zastąpie
nie przewodników metalowych 
odpowiednio wytworzonemi dro
gami, przewodzącego elektryczność 
powietrza. Powietrze w normal
nych warunkach jest złym prze
wodnikiem elektryczności, nato
miast w stanie zjonizowanym prze

wodzi elektryczność. Jonizując 
więc warstwę powietrza, znajdu
jącą się pomiędzy źródłem wy- 
twarzającem energję elektryczną 
a jej odbiornikiem, można wytwo
rzyć warunki, sprzyjające przepły
wowi prądu. Jonizację powietrza— 
jak zresztą i wszystkich gazów— 
można przeprowadzić kilkoma spo
sobami np. przez bardzo silne roz
grzanie, przez działanie nań pro
mieniami nadfioletowemi, promie
niami Roentgen’a, promieniami ciał 
radjoaktywnych, promieniami ka- 
todowemi i t. d.

Oparte na tej zasadzie urządze
nie przedstawiałoby się w ogól
nych zarysach w sposób pokazany 
na rysunku.

Z ma to być duże zwierciadło 
wklęsłe, w którego ognisku znaj
duje się lampa np. Roentgen’a, 
wysyłająca promienie w ozna
czonym kierunku, które to pro
mienie jonizują warstwę powiet
rza, zawartą pomiędzy stacją 
wysyłającą, a odbierającą. Zjoni- 
zowana warstwa powietrza stwa
rza więc jakgdyby pomost dla 
przesyłanej energji elektrycznej. 
W polu działaniL zjonizowanego 

powietrza znajduje się po stronie 
wysyłającej antena Ai, która jest 
połączona z jednym biegunem dy- 
namomaszyny, drugi zaś biegun 
dynamomaszyny łączy się z ziemią.

Po stronie odbierającej energję 
znajduje się antena odbiorcza Ag, 
leżąca również w polu zjonizowa
nego powietrza. Z tą anteną łączą 
się przewodniki, doprowadzające 
energję do sieci oświetleniowej, 
silnika elektrycznego i t. p. Cały 
ten system pobierający energję 
jest połączony z ziemią, przez któ
rą zamyka się obwód prądu. War
stwa zjonizowanego powietrza X 
stanowi więc jakgdyby jeden prze
wód, zaś ziemia — drugi przewód, 
po których płynie prąd elek
tryczny.

Czy powyższy pomysł da się 
zrealizować, trudno jest dziś coś 
pewnego o tern powiedzieć. Zdaje 
się jednak, że jak wiele innych i 
on pozostanie tylko pomysłem, 
a to przez wzgląd na różne trud
ności, jakie stają na drodze takie
go rozwiązania sprawy.

F. Schoen
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PARK NARODOWY W PIENINACH
Na zasadzie rozporządzenia mi

nistra rolnictwa, z lasów państwo
wych,^ położonych na obszarze 
gmin Krościenko, Szczawnica Niż
na, Czorsztyn i Sromowce Niżne 
w powiecie nowotarskim wojew. 
krakowskiego utworzony został re
zerwat pod nazwą „Park narodo
wy w Pieninach". Jest to drugi 
po Białowieży rezerwat w Polsce, 
a zamierzone jest jeszcze ogłosze
nie parkiem narodowym Czarno
hory w Karpatach wschodnich. 
Tatr i Babiej Góry na Orawie, nie 
licząc drobnych rezerwatów, roz
sianych po całej Rzplitej, a mają
cych za zadanie ochronę pewnych 
gatunków świata zwierzęcego lub 
roślinnego.

Park w Pieninach powstał na 
wykupionych przez ministerstwo 
rolnictwa gruntach, należących do 
rodzin Drohojowskich i Dziewol- 
skich, a obejmujących łącznie 732,6 
ha. Park służyć ma do celów przy
rodniczo - naukowych, jako teren 
badań bogatej, górskiej przyrody 
i zmian w niej zachodzących bez 
współudziału pracy ludzkiej, dla 
celów doświadczalno-leśnych i dla 
zachowania piękna przyrody w ca
łej jej dzikiej, pierwotnej krasie 
w celach turystycznych.

W Pieninach bowiem zachowa
ły się jeszcze niespotykane gdzie 
indziej cis (gatunek drzewa szpil
kowego), Sawina (rodzaj jałowca), 
mącznica (drzewo liściaste), po
wojnik i turzyca pienińska (rodza
je roślin). Świat zwierzęcy jest re
prezentowany przez sarny, lisy, 
zające, borsuki. Spotyka się jele
nie. W Dunajcu są pstrągi i ło
sosie.

W Pieninach, jak i we wszyst
kich rezerwatach, człowiek nie bę
dzie się wtrącał do życia lasu.

Jedynie przejściowo prowadzona 
będzie walka z wiblkim szkodni
kiem lasu — kornikiem (małym 
żuczkiem, niszczącym drzewostany 
świerkowe). Łowiectwo i rybołów
stwo nie będzie wykonywane.

Ruiny zaniku w Czoróztynie

Wszystkie wysiłki człowieka spro
wadzają się do zachowania wy
branego obszaru w stanie niena
ruszonym, pierwotnym.

Jest rzeczą znamienną, że w na
szym wieku maszyn i wszelkiego 
rodzaju udoskonaleń, coraz chęt
niej uciekamy od strzyżonych alej 
i gracowanych ścieżek w parku 
do lasu takiego, jakim stworzyła 
go potężna natura. Być może daje 
to konieczną przeciwwagę ducho
wi, zmęczonemu całym balastem 
t. zw. kultury.

Pieniny właśnie dają to poszu
kiwane piękno przyrody i abso
lutną ciszę, mąconą jedynie po
gwizdem halnego wiatru w wierz
chołkach niebotycznych świerków, 
śpiewem uskrzydlonej rzeszy pta
siej lub bulgotem po skalistem 
dnie wspaniałego, wartkiego Du

najca, rwącego się w niezliczo
nych skrętach między skałami, 
porośniętemi świerkowym lasem.

Góry tern się różnią od równin, 
że zawsze są inne, że — coraz in- 
nem na nas spoglądają obliczem.

Od zachodu nadciąga czarna 
chmura, obrzękłemi ramionami o- 
garniająca widnokręg. Niezapom
niane jest wrażenie, gdy samocho
dem pędzi się wprost w serce bu
rzy. Jeszcze jedna góra—auto sa
pie z wysiłku, osiąga szczyt i na
gle otacza nas mrok, szumi wi
chura, po szybach i dachu sieką 
ostre, ukośne, grube krople ule
wy, która przysłania świat, rozta
piając w płynnej zasłonie zarysy 
otaczających przedmiotów.

Mija ulewa. Tylko po zboczach 
pełzają chmury, wysuwając na 
strony swe chwiejne macki, stwa
rzające złudzenie wielkiego pożaru, 
od podnóży ogarniającego szczyty.

Zwiedzając Pieniny nie można 
pominąć okazji przejażdżki łodzia
mi Dunajcem w kierunku Szcza
wnicy. Osobliwe są to łodzie, drą
żone z jednego pnia tak, jak za
pewne przed wiekami czynili to 
praszczurowie dzisiejszych gaz
dów... Pnie te łykiem wiąże się 
po 4—5 jeden przy drugim, szcze
liny między pniami wypełnia się 
liśćmi, wpoprzek przerzuca ławki, 
na których siadają żądni wrażeń 
pasażerowie, zprzodu i ztyłu sta
je dwóch górali z tyczkami w gar
ści i oddają się we władzę prądu.

Jak w kalejdoskopie przesuwa
ją się oba brzegi tej międzysło- 
wiańskiej rzeki. Cóż da się po
równać z ich wspaniałem pięknem? 
To trzeba zobaczyć, jak trzeba zo
baczyć rozmach Gdyni, mroczną 
potęgę Śląska, rojny ogrom War
szawy, schludność Poznania, nie-

Góra Trzech Koron w Pieninach i Dunajec 
z  lodziarni, wiozącemi uczeótników obchodu

Przystań górabkich lodzi 
na Dunajcu
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zwykły wdzięk Wilna, wiecznie 
wierny Lwów...

Na uwagę zasługuje niesłycha- 
nie ciekawa budowa geo
logiczna Pienin, co szcze
gólniej uwydatnia się na 
brzegach Dunajca. Jeden 
z uczonych wyraził się, że 
Pieniny podobne są do 
chustki, którą ktoś zmiął 
w ręce, a następnie prze
ciął na połowę. Jest to 
porównanie bardzo trafne: 
warstwy skalne zarysowu
ją się ukośnie, pionowo, 
załamują się pod kątem 
prostym, budząc zdumie
nie co do niepojętej potę
gi, która je z wnętrza zie
mi w takim stanie wytłoczy
ła. Dunajec w wielu miej
scach płynie po dnie, naje- 
żonemzłomami, podobnemi do żeber 
jakiegoś przedpotopowego potwora.

Na szczytach gór tu i tam pię
trzy się stare zamczysko, pamię
tające zamierzchłe czasy Jagiełły 
i królowej Bony (rzecz dziwna, że 
pamięć tej drapieżnej Włoszki 
przechowuje się i w nazwie kana
łu na Polesiu, i — góry pod Krze
mieńcem, echa jej imienia odzy
wają się tu, w Czorsztynie), cza
sy pełne chrzęstu zakutych w sta

lowe zbroje wojów, czasy obfitu
jące w bujne, świetne rycerskie 
wspomnienia. Zamczyska te patrzą

Widok z  parku narodowego na Dunajec-Szczawnicy

teraz wyżartemi przez czas dziu
rami okien, resztkami murów i 
baszt, o które zlekka trąca skrzy
dłem płynący górą obłoczek.

Myśl zachowania Pienin w do
tychczasowym stanie zrodziła się 
nie od dziś. Dzięki wysiłkom ludzi 
dobrej woli, miłujących piękno 
przyrody, przeniknęła ta myśl i 
do sąsiedniej Czechosłowacji, gdzie 
na park narodowy przeznaczono 
obszar 420 ha, sąsiadujący z na

szym rezerwatem i złączony we 
wspólną całość, zarządzaną przez 
Mieszaną komisję parkową.

Na mocy umowy między 
Polską a Czechosłowacją 
obywatele obu krajów mogą 
za okazaniem przepustek, 
wydawanych przez miej
scowe starostwa, udawać 
się do parków przyrody 
obu państw i zwiedzać je 
na terenie 15 km wgłąb 
od granicy.

Park po stronie czesko- 
słowackiej, nazwany Sło
wackim rezerwatem natury 
w Pieninach, został uroczy
ście otwarty 17 lipca w 
obecności przedstawicieli 
rządu, prasy, leśnictwa i 
towarzystw turystycznych 
obu państw. W wygłoszo

nych przemówieniach podkreśla
no wielką wagę tego pierwsze
go w Europie międzynarodowego 
parku, który walnie przyczyni się 
do zbliżenia pobratymczych na
rodów: polskiego, słowackiego i 
czeskiego, rzucając między niemi 
pierwszy most, oparty na wspól- 
nem umiłowaniu wspólnego wszyst
kim narodom piękna przyrody.

Jerzy K . Maciejewski

ZACZAROWANE ZIELE
Rośnie na świecie takie zacza

rowane ziele, które jednemu do
bre, a drugiemu złe wyrządzić 
potrafi. A przyczyna tego zła 
lub j dobra nie tkwi w zielu, 
ale w człowieku, który doń rękę 
wyciągnie. Kto do tego ziela przy
stąpi z uczciwością, pomnąc na 
kraj .własny, na własne dobre i- 
mię, temu przynosi ono wielki 
pożytek. Aby nie nadużywać cie
kawości czytelników, to powiem 
odrazu: jeżeli na jego plantowa
nie przeznaczyć ze dwie morgi, 
wówczas przy dobrem staraniu 
spodziewać się można trzech ty
sięcy złotych rocznego dochodu.

Ale niech tylko kto zapomni o 
uczciwości, o powinności wzglę
dem kraju, wówczas ta sama plan
tacja zaczarowanego ziela przy
niesie mu straszne szkody w wy
sokości przekraczającej wielokrot
nie całą wartość gospodarstwa 
rolnego.

Na myśl o tak wielkich szko
dach, aż skóra cierpnie na czło
wieku. Z drugiej strony jednak 
chętka bierze, aby z godną uczci

wością w sercu zarobić owe trzy 
tysiące złotych, które zadłużonego 
rolnika z niewoli wierzycieli wy
prowadzić potrafią.

Już każdy rozważył w sumie
niu swojem, co wybrać należy i 
pragnąłby wreszcie usłyszeć jak 
się owo zaczarowane ziele nazy
wa. Znacie je dobrze i niejeden 
z czytelników bardzo często ma 
z nim do czynienia. Chodzi tu, 
mianowicie, o tytoń. Zaraz wyja
śnię, dlaczego nazwałem je na 
początku zaczarowanem zielem. 
Otóż prawdą jest, że pożytek, albo 
szkodę z niego wyciągnie czło
wiek według miary swej uczciwo
ści. Kto potajemnie przed władza
mi skarbowemi chciałby tytoń 
plantować, tego władze karzą bar

dzo surowo, ponieważ państwo 
ponosi znaczne straty przez samo
wolne plantowanie.

Kto obsieje bez pozwolenia 
choćby metr kwadratowy ziemi 
tytoniem, ten będzie płacił karę 
od pięciu do dwudziestu złotych. 
Im większy obszar zasiany, tern 
większa kara. Tak, np. za mórg 
obsiany tytoniem bez pozwolenia 
władz skarbowych, winowajca mu
si zapłacić dwadzieścia osiem ty
sięcy najmniej, a kara może się
gać i do stu tysięcy złotych. Łatwo 
zrozumieć, że najpiękniejsza go
spodarka na taką karę nie wy
starczy.

Jakże inaczej się dzieje, jeśli 
kto wystara się o pozwolenie 
władz skarbowych i wówczas do
piero tytoń plantuje. Trzy tysiące 
co roku przy starannej plantacji 
z dwóch morgów tytoniu, to jak
by ktoś niezgorszą pensję urzęd
niczą otrzymywał. Zaczarowane 
to zaiste ziele, bo dobrem za do
bre płaci, a złem najgorszem za 
nieuczciwość i chytrość ludzką.

Marcin z  Polanowa
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DZIAŁ  TECHNICZNY
DLA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH

WYTRZYMAŁOŚCIOWE BADA
NIE MATERJAŁÓW.

Masowa produkcja broni wojskowej 
nowoczesnej, w której każda część musi 
wykonywać pewną pracę wymaga, aby 
materjały użyte na wyrób po
szczególnych części odpowia
dały pewnym, zgóry określo
nym warunkom wytrzymałoś
ciowym, gwarantującym pracę 
tych części bez niepożądanych 
następstw jak ^pęknięcia, zła
mania, odkształcenia, szybkie 
zużycie i t. p.

Materjały te w zależności na jakie 
części są przeznaczone są badane na: 
rozerwanie, twardość, udarność (złama
nie) skręcanie, zginanie i wytłaczanie.

Wszystkie te próby materjałów prze
znaczonych na części stalowe omówimy 
pokrótce.

Badanie materjałów na rozerwanie.
iWykonywuje się próbki okrą

głe, lub płaskie według norm 
ustalonych (szkic i tabelka dla 
kilku próbek okrągłych JV» 1) 
przyczem próbki te wykańcza 
się starannie, a następnie na
nosi się na próbce ryski, dzie
ląc część próbki między głów
kami na trzy równe odcinki. Po 
dokładnem wymierzeniu średnicy, czy 
boków (jeśli próbka o przekroju prosto
kątnym), orazjobliczaniu pow. przekroju 
w milim. kwadr, próbka jest gotowa do 
badania.

Do badań prób na rozerwanie są skon
struowane rozmaite maszyny rozrywcze, 
przyczem w powszechnem prawie uży
ciu są maszyny wyrabiane przez firmę

Amsler w Schaffhausen wISzwajcarji.
Maszyna na 50 tonn obciążenia skła

da się z kilku części: a) sama masz. 
rozrywcza, b) przyrząd rejestrujący, 
c) pompa i d) zbiornik ciśnieniowy na 
olej.

Ryć. 1

Wskazówka t zegara wskazuje siłę z 
jaką w danej chwili jest rozciągana 
próbka, a rylec kreśli dokładnie prze
bieg rozciągania próbki (rys J\2 3). Wska
zówka zegara przez pewien czas posu
wa się naprzód równomiernie (linja 

prosta OA na rys. 3); występu
ją tu  naprężenia sprężyste, przy 
których próbka może powró
cić do pierwotnego stanu w 
razie zniknięcia tych naprę
żeń, potem przez pewien okres 
wskazówka jakby ^zatrzymuje 
się wykonywując drobne wa
hania (1. AD); następują wtym 

okresie przesunięcia kryształów wew
nątrz próbki, następnie wskazówka po
suwa się znów naprzód, osiąga naj
większe wychylenie w p. B, aby po 
pewnym czasie zacząć się cofać i w 
chwili rozerwania się próbki (p. Crys3) 
gwałtownie opaść do p. O na zegarze.

Druga wskazówka (ślepa) pozostaje w 
miejscu najwyższego wychylenia wska

zując największe obciążenie w 
kg. jakie wytrzymała próbka.

Przez ten czas rylec wykre
śla na papierze krzywą zbliżo
ną do krzywej na rys. 3.

Po wyjęciu z uchwytów gło
wicy rozerwanej próbki skła
da ją się, dopasowując ro
zerwane części możliwie jak-

Ryj.  2. Madzy na rozrywcza

Pompa i zbiornik nie są uwidocznio
ne na rys. 2. Działąnie tego zespołu jest 
następujące:

Pompa wtłacza do zbiornika olej do 
ciśn. napor. 50 atm., ze zbiornika olej 
przez zawór przechodzi do cylindra ma
szyny rozrywczej, w cylindrze podnosi 
do góry tłok, a wraz z nim unosi ru
chomą ramę maszyny z górną głowicą, 
służącą do uchwycenia jednego końca 
próbki. Drugi koniec próbki jest umo
cowany w dolnej głowicy, która pozo
staje unieruchomiona. Odległość mię
dzy głowicami reguluje się przez wpu
szczenie, lub wypuszczenie oleju do cy
lindra maszyny, lub przez podnoszenie, 
lub opuszczenie dolnej głowicy zapo- 
mocą śruby.

Przyrząd rejestrujący działanie ma
szyny rozrywczej jest zaopatrzony w 
zegar z dwoma strzałkami wskazujące- 
mi na skali zegarowej tarczy siłę w kg. 
i w walec obrotowy do zakładania pa
pieru z rylcem Łfreślącym przebieg 
próby.

Ruchy maszyny rozrywczej i przyrz. 
rejestr, są dokładnie skoordynowane.

Po założeniu próbki w uchwyty gło
wicy i ustaleniu jej zawieszenia tak, 
aby rozciąganie odbywało się wzdłuż 
osi próbki — przyczem wskazówki ze
gara rejestr, są na p. O a rylec na pocz. 
swej drogi — wpuszcza się przez zawór 
stopniowo olej do cylindra maszyny 
rozr. i w ten sposób zaczyna się roz
ciąganie próbki.

OD A D M I N I S T R A C J I
Przy wpłatach na P. K. O., w celu uniknięcia pomyłek, uprzejmie prosimy o wy

pisywanie adresów oraz o zaznaczenie na odwrocie blankietu na jaki cel, wzgl. za 
jaki miesiąc (zaległość, prenumerata, samolot) kwota zostaje wpłacona.

Zalegającym p. p. prenumeratorom z opłatą ponad 2 m-ce wysyłkę egzempla
rzy automatycznie wstrzymujemy.

Ryd. j

najściślej, wymierza dokładnie długość 
między skrajnemi ryskami uprzednio 
naniesionemi oraz, wymierza średnicę 
(w okr. próbce) w najwęższem miejscu 
rozerwania, aby obliczyć t. zw. przewę
żenie.

Biorąc stosunek długości próbki po 
rozerwaniu do długości pierwotnej—o- 
trzymamy wydłużenie materjału w pro
centach, a dzieląc największe obciąże
nie jakie wskazała strzałka na zegarze 
przez pow. przekroju wyliczoną poprz. 
w milim^ otrzyma się wytrzymałość da
nego materjału na rozerwanie w kilogr. 
na milim^

c. d. n. inż. W. Bassendowski
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15-Iecie 2 p. uł. GrochoWsIiich im. gen. Józefa Dwerniciziego
Pan Prezydent Rzeczypospolitej przed Delegacje podoficerskie wielu pułl^ów piechoty i ^aWalerji,

frontem pułt^u przybyłe na święto pułkowe
(F o t W  Pikiel)

UROCZYSTOŚĆ Święta Morza w 
Gdyni swoim imponującym prze
biegiem przeszła wszelkie ocze

kiwania. Liczą, źe w mauifestacji przy
wiązania narodu polskiego do wybrzeża 
morskiego wzięło udział wraz z olbrzy- 
miemi tłumami widzów przeszło 200.000 
osób. Wśród manifestantów widziano 
w malowniczych strojach górali z Pod
hala, Krakowiaków, Knjawiaków, Łowi- 
czan, Kurpiów, Księźaków, Poleszuków, 
Ślązaków i t. d. Z samej Warszawy 
przybyło przeszło 30 000 osób. Oddziały 
kolejowego Przysposobienia Wojskowe
go przysłały 10.000 ludzi ze sztandara
mi. W uroczystości wzięli udział rów
nież kadeci norweskiego statku szkol
nego, który zawinął do portu w Gdyni.

Uroczystość rozpoczęło solenne na
bożeństwo, po którem odbyła się defi
lada okrętów wojennych przed 
P. Prezydentem Rzplitej. Potem P. 
Prezydent ze specjalnej trybuny 
wysłuchał przemówień prezesa Li
gi Morskiej, Rómmla, b. m inistra 
Kwiatkowskiego, gen. Orlicz-Dre- 
szera, oraz pomorskiego starosty 
krajowego. Łąckiego, który prze
mówienie swoje zakończył ślubo
waniem, że ziemia pomorska, pom
na tradycji przodków, wzmacnia 
węzły z Polską, ślubuje jej wier
ność i wytrwałość w pełnieniu 
straży nad Bałtykiem. Po tych 
przemówieniach wygłosił mowę p. 
Prezydent Rzplitej w brzmieniu 
następującem:

„Drodzy rodacy! Obchodzona 
dziś uroczystość „Święta Morza" 
skupiła tu, nad polskiem wybrze
żem, całą Polskę. Cała Polska 
bierze udział w dzisiejszem świę
cie, bo z całej Polski ściągnęły tu wielo
tysięczne tłumy, a myśli i serca tych, 
co przybyć nie mogli, zwrócone są tak
że tu, w stronę naszego morza. Wszyscy 
Polacy patrzą z dumą i radością na 
dokonane już nad morzem prace i o

z  TYGODNIA
czekują dalszego ich postępu. Umi
łowanie morza i zrozumienie jego 
znaczenia dla państwa nie było obce 
naszemu narodowi i za czasów dawnej 
Rzeczypospolitej, brakło jednak świa
domej, planowej i stałej woli i pracy 
dla rozwinięcia naszych stosunków 
morskich, naszego handlu morskiego i 
naszej floty. Największa zaś nawet idea 
musi się wcielić w kształt widomy, aby 
nie została mrzonką.

Takim kształtem widomym umiłowa
nia przez obecne pokolenie Polaków 
morza i właściwej oceny wielkiej roli, 
jaką odgrywa ono w życiu odrodzonej 
Rzeczypospolitej, jest budująca się w 
najtrudniejszych warunkach Gdynia,

15-Iecie 2 p. uł. Grochowskich,
, odsłonięcie pomnika gen. J, Dwernickiego

Fot. W. Pikiel

jako konieczne dopełnienie Gdańska i 
zwiększająca się z roku na rok nasza 
flota. Dążenia nasze do stworzenia 
wielkiego polskiego handlu morskiego 
zostały zapoczątkowane, ale wymagają 
ciągłego dalszego wysiłku i czujności.

Dzisiejsze święto jest symbolem zbioro
wej woli całego narodu podjęcia ta 
kiego wysiłku.

Ale nietylko ku samemu morzu bie
gną dziś myśli i uczucia polskie. Biegną 
one i ku całej starej ziemi pomorskiej, 
która jest nam wszystkim szczególnie 
droga, jako ta dzielnica, która zrzą
dzeniem losów tyle wycierpiała, opie
rając się przez długie lata niewoli sku
tecznie próbom wynarodowienia, pomi
mo, że czynione były wszelkie wysiłki 
i że używano wszelkich rozporządzal- 
nych metod i środków, aby zetrzeć 
polskość z jej powierzchni, aby dziec
ko polskie w szkole zapomniało mowy 
ojczystej.

Jeżeli, pomimo tych wysiłków, Po
morze zachowało swą polskość tak, że 
odsetek ludności polskiej jest większy, 

niż prawie we wszystkich innych 
częściach Polski, zawdzięczamy to 
przedewszystkiem kobietom po
morskim, które, jako matki i wy
chowawczynie—tak jak i na Śląs
ku i w Poznańskiem, uczyły swe 
dzieci wytrwale polskiego pacie
rza i używały tylko polskiej mo
wy. Zawdzięczamy to również tej 
części duchowieństwa, która, po
chodząc z tego ludu, pomimo na
cisku ze strony władz państwo
wych oraz wpływowej części obce
go duchowieństwa, szerzyła wy
trwale wśród swych parafjan kult 
dla polskiej mowy i polskiej kul
tury. To też cały naród winien 
polskiej kobiecie i polskiemu du
chowieństwu na Pomorzu wielką 
wdzięczność i to po wsze czasy.

Utrzymanie przy Polsce tej zie
mi, tak ciężko przez los nawiedzo- 

a zarazem tak ważnej dla całego 
państwa, jako jedyny dostęp do morza, 
sprawiło, że dziś, po 12 latach odzyskania 
jej, szczególna jes t w całej Polsce dla tej 
ziemi miłość, powszechne je s t zrozu- 
mienie, że jest ona kamieniem węgiel

nej.
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nym naszego niepodległego by
tu. Gdy przed laty 160 naród 
nasz utracił Pomorze i wolny 
dostęp do morza, niósł ten 
pierwszy rozbiór Polski nieu
chronnie za sobą i dalsze roz
biory, był początkiem końca 
naszej niepodległości. Ta na
uka historji zapadła głęboko 
w nasze serca; głosi ona, źe 
nie masz Polski bez morza i 
udział tych niezmiernych 
rzesz, które ściągnęły na dzi
siejsze święto z najodleglejszych za
kątków Rzeczypospolitej, mimo będą
cych w toku żniw, mimo trosk i kłopo
tów, które w tym ciężkim roku są cięż
sze, niż w innych, jest wymownym do
wodem zrozumienia przez całe społe
czeństwo tej wielkiej prawdy, ukocha
nia tej ziemi i przywiązania do morza“.

W końcu tej części uroczystości od
śpiewano chóralnie we wzruszającym 
nastroju „Rotę" Konopnickiej. Potem 
odbyła się defilada wojska i organiza- 
cyj ze sztandarami. Defilada trwała 
kilka godzin zanim wszystkie oddziały 
przemaszerowały.

Wieczorem odbyły się widowiska i 
zabawy, połączone z iluminacją portu, 
ogniami sztucznemi i t. d.

Dwukrotny prowokacyjny przelot 
„Zeppelina" w oddali nad morzem ni- 
czem nie zakłócił wspaniałej uroczy
stości.

WYBORY do parlamentu Rzeszy 
niemieckiej, które odbyły się 
w dniu 31 lipca przyniosły 

partji Hitlera 230 mandatów na ogólną 
ilość 607. Hitlerowcy zatem nie uzy
skali w parlamencie większości i dla 
utworzenia jej będą musieli wejść w 
porozumienie z centrum, które zdobyło 
76 mandatów. Przyszły gabinet będzie 
więc prawdopodobnie gabinetem pra
wicy i centrum, a więc gabinetem u- 
miarkowanej prawicy.

W poprzedniej kadencji Hitlerowcy 
posiadali 110 mandatÓM', a więc stan

Olbrzymi płatowiec francuski syst. Farman, przeznaczony 
w słratosferą

^ch posiadania zwiększył się o 120 po
słów.

Aczkolwiek partja Hitlera, stanowią
ca stronnictwo odwetu i obalenia za
sad traktatu wersalskiego nie uzyska-

do lotów

Dla upamiętnienia wiekopomnego zwycięstwa 
nad Marną Stany Zjed. Ameryki Pótn. stawiają 

we Francji wspaniały pomnik

ła druzgocącej większości w parlamen
cie niemieckim, to jednakże z każdym 
dniem powiększają się szeregi jej zwo
lenników, dążących do wywołania 
wszechświatowej zawieruchy.

WEDŁUG doniesień prasy z Ha
gi, w parlamencie holender
skim zgłoszona została inter

pelacja do holenderskiego mi
nistra spraw wewnętrznych i 
ministra spraw zagranicznych, 
zapytująca, jakie ostrożności 
zostały podjęte z racji wzmo
żonej działalności b. cesarza 
niemieckiego, aby ustrzec Ho- 
landję od konfliktu między
narodowego.

Interpelanci wskazują na 
ostatnie odwiedziny b. następ
cy tronu oraz ks. Oskara prus
kiego i wzmożoną korespon

dencję, jak również liczne. odwie" 
dżiny obcokrajowców w Doorn.

Rząd holenderski nie udzielił jeszcze 
swej odpowiedzi na tę interpelację.

J ESZCZE nie przebrzmiały echa 
strasznej katastrofy francuskiej 
łodzi podwodnej „Prometeusz", a 

świat został zaalarmowany wiadomo
ścią o zatonięciu okrętu szkolnego nie
mieckiej marynarki wojennej „Niobe". 
Katastrofa tego okrętu ma tajemniczy 
charakter. Trudno przypuścić, aby do
wództwo żaglowca szkolnego nie posia
dało odpowiednich kwalifikacji, z dru
giej zaś strony wypadek wydarzył się 
około okrętu latarniowego w miejscu 
stosunkowo osłoniętem zatoki Kiloń- 
skiej. Gdyby „Niobe" rozbiła się na 
brzegu, rzucona tam porywem sztormu, 
nie byłoby w tern nic niezwykłego. 
Jednakże wypadek przewrócenia się tak 
dużego żaglowca należy do rzadkości i 
nie da się wytłumaczyć inaczej, jak 
dokonaniem fałszywego manewru lub 
daleko posuniętą nieostrożnością. Być 
może, że kadeci byli świeżo zaokręto
wani i w chwili wybuchu sztormu wy
konanie otrzymanych rozkazów przera
stało ich siły.

„Niobe", żaglowiec o wyporności oko
ło 650 ton, zbudowany w r. 1899, prze
budowany w r. 1923, o powierzchni ża
gli 1200 m kw i motorze pomocniczym 
siły 260 K. P., służył od dłuższego cza
su za okręt szkolny niemieckiej mary
narki wojennej

IV taki oto sposób wychowują „rozbrojone^ Niemcy swą nieletnią młodzież Król rumuńsku Karol II dekoruje sztandar korpusu lotniczego
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Z N A S ZEGO ŻYCIA
ODZNACZENIA NIEPODLEGŁO

ŚCIOWE PODOFICERÓW
Zarządzeniem Pana Prezydenta Rze
czypospolitej zostali odznaczeni: 

Medalem niepodległości:
Plut. Antonik Ignacy—4 baon K.O.P., 

st. ogn.fAntkowiak S tan isław — 2d.a.k., 
chor. Badyna Franciszek — 59 p. p., 
st. sierż. Bakoś W aw rzyniec — Szef. 
Int. O. K. Nr. VII., st. sierż. Banaczyń- 
ski Stanisław  — 69 p. p., sierż. Bącz
kow ski Bolesław — adm. koszar Ino
wrocław , sierż. Bednarczyk Idzi — 1 
baon strzelców , chor. Bednarek Jan — 
59 p. p., st. wchm. Begier Michał — 6 
p. strz. konn. chor. Bekier 
P io tr—70 p. p., sierż. Berger 
Stanisław  — 60 p.p., st, sierż. 
Bielerzewski Bronisław —P. K.
U. Kalisz., sierż. Bielicki Ed
w ard — Inst. Bad. Mat. Uzbr., 
sierż. Bieroński Józef — 45 p. 
s. k., ogn. Bilski Ignacy —17 p. 
a. 1., st. sierż. Bilski F ranci
szek — 69 p. p., chbr. Blejder 
Kazimierz — kadra 9 dyonu 
samoch., sierż. Blicharski 
Franciszek—71 p. p., st. sierż. 
Błaszczyk Józef—70 p. p., chor.
Bogacki W ładysław — sztab 
O. K. Nr. VII., sierż. Bończak 
Józef — 59 p. p., sierż. Bor
kowski P iotr—36 p. p., wchm. 
Borowski Jan —4 p. strz. konn., 
st ogn. Butta Franciszek — 2 
p. a. c., ogn. Byleby! Stefan -  
17 p. a. 1., st. sierż. Cholewa 
Józef—60 p. p .,st. ogn. Cichoc
ki Zygmunt — 19 p. a. 1., sierż. Cie
pliński Grzegorz — 21 p .p ., sierż. Da- 
leszyński Józef — 10 baon K. O. P., 
sierż Dembiński Józef — 6 p. p. Leg., 
st. ogn. Diering Franciszek — 7 p. a. c., 
st. sierż. Domagalski Franciszek — 60 
p. p., sierż. Dudek Stanisław  — 25 
baon KOP., chor. Dymiszkiewicz Jó
zef — Centr. Wyszk. Łączn., chor. Dzier
żyński Antoni — Centr. Wyszk. S a n , 
st. wchm. Flieger Ludw ik—bryg. kaw. 
Poznań., chor. Gałężewski Józef -  
59 p. p., ogn. Garm Mar
cin — 14 p .a. 1., st. m. 
woj. Gąsior M arcin—45 
p. s. k., chor. Gis Miko
łaj — 61 p. p., st. ogn.
Godlewski Aleksander 
—13 p. k. a. 1., sierż. Go
łąbek Ignacy — Szk.
Pchor. Piech., st. sierż.
G óralewski Stanisław —
59 p. p., sierż. Grono
staj Stefan — 61 p. p., 
sierż, Grześkowiak Jó- 
zef — 44 p. p., st. sierż.
Gutowski Józef — 44 p.

p., st. wchm. Ham erszm idt Lucjan, 
— 5 p. ułan., st. sierż. Hernacki
W incenty — . szpital garn. Równe, 
sierż. H ornow ski Franciszek — 60 p.p. 
plut. Unicki Kazimierż — Pom. Skład, 
Uzbr. Nr. 11., sierż. Jabłoński Jakób— 
61 p. p., st. sierż. Jachow ski F ranci
szek — szk. podofic. dla m ałoletnich, 
plut. Janasiak Ludwik — 56 p. p., plut. 
Jankiew icz W ładysław  — 16 szw adron 
K. O. P. sierż. Jankow ski Stanisław  — 
Wyższa Szkoła W ojenna., st. sierż. Jar- 
czak Feliks — 45 p. s. k., st. sierż. Ja
rosz Feliks — 61 p. p., st. sierż. Jasik 
Jan — Szk. Pchor. Piech., st. sierż Ję
drzejew ski Bronisław — 59 p. p., st.

Byli d-cy 2 p. ul. Grochowskich—generałowie: 
Grzniot-Skotnicki i Suszyński oraz pik. Jasiewicz

Fot. w .  Pikiel

ogn. Kaczmarek Jan — 7 p .a .r . ,  chor. 
Karólczak Jan — 60 p. p., st. sierż. Kar
piński P iotr — Wyższa Szkoła W ojen
na., st. sierż. Klemczak W acław — 45 
p. s. k., sierż. Klimkiewicz Ludwik — 
59 p. p., st. sierż. Kobiałka W itold — 
13 p. p., sierż. Konieczny Antoni — 2 
baon telegr., ś. p. sierż. Kopciuch Jan— 
2 p. lotn., wachm. Kosicki Jan — 8 p. 
strz. konn., st. sierż. Kosmalski To
masz — 60 p. p., sierż. Kotkowski Mie
czysław — 43 p. p., st. sierż. Kott Sta-

15 -leeie 2 p. ul. Grochowskich. Pokaz gimnastyczny
Fot. w .  Pik iel

nisław — P. K. U. Pszczyna., ogn. Ko
w alski F ranciszek— 13 p. k. a. 1., sierż. 
Król Franciszek — 5 szpital okręgowy, 
sierż. Królicki W ładysław — 20 p. p., 
st. sierż. Kruszona Stanisław  — 21p.p., 
sierż. K ruszyna W awrzyniec — 67 p.p. 
sierż. Kryska Stanisław  — 3. szpital 
okręgowy., st. wachm. Krzyżański 
P io tr — 1 dyon źand., st. sierż. Kubiak 
Józef — 86 p. p., wachm. Kuczera An
drzej — 1 p. strz. kon., chor. Kudliń
ski Józef — 61 p. p., chor. Kwaśniew
ski W ojciech — 59 p. p., plut. Kwiat
kowski Benjamin — 16 szwadron K.O.P. 
st. sierż. Landzwojczak Jan — 60 p. p., 
st. sierż. Lebelt Franciszek — kadra 

4 dyon. samoch., plut. Le
wandowski Edmund — 43 p. 
p.. chor. Lewandowski To
masz—67 p. p., st. sierż. Le
w icki Stanisław —P. K. U. Sta
rogard., st. sierż. Lijewski 
Klemens — 58 p.p., st. sierż. 
Litw in Jan — 26 baon K.O.P., 
st. sierż. Łabud Ja n -6 9  p.p-, 
st. ogn. Łuczka Jan — 13 p. 
k. a. 1., sierż. Machowicz Wła
dysław —baon sztabowy M. S. 
Wojsk., st. sierż. Madajewski 
Józef - 78 p. P-, plut. Majew
ski S tan isław -C en tr. Wyszk. 
Podofic. Lotu., sierż. Malina 
Nikodem — 58 p. p., st. sierż. 
Maliniewicz Stanisław — 43 p. 
p., sierż. Maliński Stanisław— 
Baon Pchor. Rez. Piech. Nr. 
VII., sierż. Małecki Feliks—Szk. 
Podofic. dla Małoletnich., ogn. 
Mania Józef-17  p. a. 1., chor. 

Mańkowski Marjan 59 p. p., st. sierż. 
Markiewicz Kazimierz — Szk. Pchor. 
Piech., st. sierż. Markowski Bolesław — 
11 p. p., st. sierż. Matuszak Jan — 60 
p. p., st. ogn. Mazurowski Antoni—Gł. 
Skład. Uzbr. Nr. 1., st. sierż. Mądry 
Marcin — 7 dyon. art. plt., sierż. Men
dyk W ładysław — 86 p. p., chor. Miąs- 
kiewicz W ładysław — 44 p. p., sierż. 
Michalak Andrzej — 59 p. p., st. m. 
woj. Michalak Bolesław — 70 p. p., st. 
sierż. Mieciński Leon — 61 p. p-, st, 

sierż. Mielcarek Franci
szek—58 p.p., sierż. Mi
kulski Stanisław 61 p. 
p., chor. Mikuła Roman 
—70 p. p., plut. Minkin 
Zygmunt — 25 p. a. 1., 
st. ogn. Mokwiński An
toni — 1 p. a. plt., plut. 
Niedzielski Mieczysław 
—31 p. s k. sierż. No
wacki Józef — 60 p. p , 
sierż. Nowak Jan — 60 
p. p., chor. Nowicki Jan 
— 43 p. p., chor. Nykle- 
wicz Józef — 13 p. k.
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Sceny z  ćwiczeń transportowych Szkoły Podoficerskiej 
Postój

a. L, sierż. Okoń Tadeusz — P. K. 
U. Równe, st. sierż. Okoniewski Jan 
— 45 p. s. k., sierż. Olech W łady
sław — 34 p. p., st. sierż. Ołtarzewski 
Michał — 69. p. p., sierż. Osicki Ma- 
rjan  — 11 haon K. O. P., st. ogn. Osiń
ski Stanisław  — Pom. Skład. Uzhr. Nr. 
9 , st. sierż. Ostach Ignacy — 69 p. p., 
sierż. Ostrowski Leon — 60 p. p., st. 
sierż. Owczarski Stanisław — 59 p. p., 
plut. Paczkowski Marjan—plut. kon. tel. 
Nr. 7, plut, Paluszkiewicz W alenty — 69 
p.p., st. sierż. Pałyza Leopold—31 p.s.k.> 
chor. Panek Stanisław — baon siln i
kowy., st. m. woj. Paw uła Antoni — 
7 baon telegr., st. ogn. Pażdzierski Jan— 
2 p. a. c., st. sierż. Piątek Józef—Centr. 
Wyszk. Sap., sierż. Pieczyński Józef — 
59 p. p., st. sierż. P ieprzyk Jan—Sztab 
Główny, st. sierż, P iskorski Aleksan
der — 59 p. p., st. sierż. Pogorzelski 
Jan —86 p. p ., chor. Polak S tanisław — 
baon K.O.P. Skałat., chor. Ponomaren- 
ko P io tr — 43 p, p., st. wchm. Porzych 
Konstanty — kadra 6 dyon. tabor.,

OBCHÓD ŚWIĘTA PUŁKOWEGO 
42 P. P.

W r. b. pułk nasz obchodził swoje 
doroczne św ięto w ram ach pułkowych.

Na tem m iejscu nadm ienić wypada, 
iż oficerowie i podoficerow ie zaw. 
pułku postanow ili wziąć na u trzym a
nie kolonję polskich dzieci z 
Niemiec, która znalazła w ten 
sposób swe pomieszczenie w 
miejscowości klim atycznej Su
praśl. Na ten cel podofice
row ie opodatkow ali się jed 
norazowo po 5 zł. Nic więc 
dziwnego, że łożąc na tak 
ofiarny cel, należało zrezygno
wać z własnych przyjem no
ści. Jednak niezależnie od te 
go w w igilję św ięta, t .j .  dnia 
11 lipca b. r., odpraw ione zo
stało w m iejscowej kaplicy 
żałobne nabożeństw o za pole
głych żołnierzy pułku, poczem 
tegoż dnia w ieczorem  odbył 
się przy pom niku żołnierza 
42 p. p. u roczysty  apel w ie
czorny, Zastępca dcy pułku

Fot. sierż. Bartosiewicz

W  podniosłych słow ach streścił hi- 
storję pułku, a nawiązując do św iet
nych tradycyj, wezwał młode poko
lenie żołnierskie do naśladow ania 
swoich poprzedników, którzy tak 
ofiarnie pełnili obowiązek wzglę
dem ojczyzny, składając na jej o łta
rzu ofiarę krwi. W zniesiony okrzyk 
na cześć prezydenta Rzeczypospolitej 
i marszałka Piłsudskiego został go
rąco podchw ycony przez obecnych, 
poczem orkiestra odegrała hymn n a
rodowy.

Następnego dnia, t. j. w dniu św ię
ta pułkowego, została odpraw iona na 
boisku sportow em  pułku msza poło
wa w obecności władz i licznie rep re 
zentowanej ludności. Po mszy dca 
pułku nadał zasłużonym odznakę pu ł
kową i nagrody sportow e zwycięskim 
zespołom, poczem odbyła się defilada 
pułku, k tórą przyjąt dca 18 dy w. piech., 
gen. M łot-Fijałkowski. Po wspólnym 
obiedzie żołnierskim  rozpoczęły się 
gry i zabawy sportow e, które dopeł
niły program u omawianej uroczysto
ści. W czasie obiadu żołnierskiego 
wznoszono liczne toasty, poczem brać 
żołnierska, dając wyraz serdecznem u 
nastrojow i chwili, z wielkim entuzja
zmem podnosiła na rękach swych do
wódców, nieustannie wznosząc okrzy
ki „niech żyją".

P. Prezydent Rzeczypospolitej wJród podoficerów 
i p. uł. Krechowieckich w dniu s'więta pułkowego

dywizjonu samochodowego 
Obiad pod Płockiem

Nastrój św ięta pułkowego, mimo 
skrom nej organizacji i panującego u- 
pału był św ietny, hum or iście żoł
nierski.

Na specjalną wzmiankę zasługuje 
fakt solidarności koleżeńskiej starych 
w iarusów  pułku, którzy według przy
jętego rok rocznie zwyczaju, schodzą 
się, korzystając z gościnności dcy i 
szefa 3 kom panji c. k. m., rów nież 
starych w eteranów pułku, a gwarząc 
sobie o starych, daw nych czasach 
minionej wojenki, w spom inają w szyst
kie perypetje doli i niedoli żołn ier
skiej.
, Tradycja godna naśladow ania.

Jan Krach st. sierż.

KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE 
DŁA PODOFICERÓW 
W STANISŁAWOWIE

Kursy dokształcające w naszym gar
nizonie zostały zorganizowane w 1928 
r. przez ówczesnego dcę 48 p. p. przy 
poparciu kom endanta garnizonu, gen. 
Lukoskiego, oraz pomocy m iejsco
w ych władz szkolnych. Wojskowym 
kierow nikiem  kursów  był od począt
ku oficer ośw iatow y 48 p. p., zaś od 
października 1931 r. oficer ośw iatow y 
garnizonu.

Dziś kursy te mają już sw oją tra d y 
cję, bowiem  od 1928 r. z zakresu 4 kl.

gim nazjalnych egzamin złoży
ło 10 podoficerów , z 6 kl. 
gimn. — 26, zaś z 7 kl. szkoły 
powszechnej — 105.

Kursy organizow ane były 
kolejno praw ie bez przerw y, 
a nauka trw ała  przeciętn ie 10 
miesięcy.

Obecnie istnieje jeden kurs 
w zakresie 6 kl. gimn., na któ
ry uczęszcza około 15 podofi
cerów  i egzamin jest spodzie
wany w jesieni r .b ., oraz d ru 
gi ku Cs 7 kl. szkoły powsze
chnej, na k tóry  zaczęło uczę
szczać w październiku 1931 r. 
ponad 100 podoficerów. Za
kończenie ostatniego kursu 
nastąpi w grudniu b. r.

Fot. w. Pikiei W dniach 23 i 24 czerwca
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odbywał się po 7 miesiącach na
uki egzamin dla 26 podoficerów , 
którzy uczęszczali przeważnie na 
kursy  w poprzednich latach, lecz 
z różnych powodów egzaminu nie 
składali.

Dnia 2 lipca b. r. odbyło się 
uroczyste rozdanie św iadectw . Z 
ram ienia kom endanta garnizonu 
przybył ppłk.dypl. Jagielski, dca 11 
p. a. 1., a ponadto byli obecni; in 
spektor szkolny, p. Furm ankiew icz, 
referen t ośw iatow y garnizonu, por. 
Andrzejczyk, kierow nik kursu, p. 
Gajkowski S., oraz cała kom isja 
egzaminacyjna i grono w ykładow 
ców na kursie.

Do zebranych przem ówił ppłk. 
Jagielski, podkreślając dążenie 
władz wojskow ych do podniesienia 
poziomu umysłowego wszystkich 
podoficerów oraz niemałe wysiłki 
sam ych uczestników kursu.

S. A.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 10 P. P.
W dniach 25, 26 i 27 czerwca r.

b., w dniach obchodu św ięta pułko
wego, odżyły w sercach żołnierskich 10 
p .p . w Łowńczu niezarte wspom nienia 
m inionych walk o wolność, potęgę i 
chw ałę ojczystej ziemi.

W sobotę 25 czerw ca rano odpra
wione zostało nabożeństw o żałobne 
przy udziale pułku w raz z dcą pułku, 
korpusu oficerskiego i podoficerskie
go całego pułku, oraz przedstaw icieli 
m iejscow ych władz i społeczeństwa. 
Po nabożeństw ie nastąpiła defilada 
przed pom nikiem  m arszałka P iłsud
skiego i złożenie wieńca.

Nazajutrz, o g. 21, na Rynku Kościu
szki u podnóża słarożytnej kolegjaty 
odbył się apel poległych 10 p. p.

W reszcie dzień 27 czerwca, t. j, dzień 
swego św ięta pułkowego, rozpoczął 10 
p. p. uroczystą pobudką. O g. 10 od
praw iona została msza połowa na

Dowódca 1 p. szwoleżerów pik. dypl. 
Trzaska-Durski wręcza kapralowi W. 
Biedakowi szablę honorową, dar Pana 
M arszalka Piłsudskiego za najlepsze 
wyniki w ukończeniu szkoły podofi

cerskiej

placu przykoszarowym , przyczem o- 
becni byli: dca 26 dy w . piech., dca 
piechoty dywizyjnej dywizji, dca 10 
p. p., zast. dcy 10 p. p., starosta po
wiatowy, burm istrz  m. Łowicza, oraz 
wiele zaproszonych osób.

Bezpośrednio po mszy dca pułku, 
ppłk. Krudowski w ręczył odznakę pu ł
kową płk. dypl. Milam-Kamskiemu, 
płk. W ięckowskiem u, staroście łow ic
kiem u M ichalskiemu, burm istrzow i 
m. Łowicza i innym.

Po defiladzie uroczystość zakończył 
wspólny obiad, w czasie którego w y
słuchano okolicznościowych przem ó
wień.

Rozegrane w godzinach popołudnio
wych zaw ody sportow e były uzupeł
nieniem  program u uroczystości.

Zbieg plut.

ŚWIĘTO PUŁKO 
WE 2 P. S. K.

Grupa podoficerów 6 p. p. Leg. w dniu zakończe
nia dokształcających kursów wieczorowych. W  środ

ku grupy d-ca pułku płk. Bies tek

Hrubieszów’, ro 
dzinne m iasto Bole
sława Prusa, słynne 
z wiekopom nej fun
dacji Staszica — to 
stały garnizon 2 p. 
s. k. Miasto to nie 
ślepym  trafem losu 
przeznaczone zostało 
dla naszego pułku. 5 
w rześnia 1920 r. po 
potyczce pod W erb
kowicam i (a pop
rzednio -b itw ie  pod 
Zamościem i Ł abu
niami) 1 szw. 2 p. s.

k. uwolniwszy od podjazdów bo l
szewickich Hostynne, Cichobórz i 
Mieniany wchodzi do Hrubieszowa. 
Krwią swoją okupił 2 p. s. k. prawo 
do tego miasta. To też współżycie 
społeczeństwa z wojskiem jest god
ne naśladow ania i najlepszym te 
go dowodem było święto p iętnasto
lecia pułku, obchodzone bardzo uro
czyście w dniu 14 lipca b. r. W u- 
roczystości tej wzięły udział delega
cje władz i ludności, podkreślając 
w pięknych przem ów ieniach łącz
ność wojska ze społeczeństwem.

Uroczysty apel i odczytanie lis
ty poległych, przy nastrojowem  
św ietle stosu, zwróciło nasze m yśli 
w przeddzień św ięta hen wdał, ku 
mogiłom rozsianym po rubieżach 
Rzeczypospolitej aż do stanic nad 
Dnieprem. Mogiły te stały się łą 
cznikiem m iędzy światem  duchów 
rycerzy naszych, poległych w ciągu 
wieków; na tych szlakach w obronie 
W iary i Ojczyzny, a wolnym i żyją
cym wiecznie Narodem. Krew po- 

Fot. W . Pikiel ległych wsiąkła w kości praojców’, 
powołując znów do życia zaszczyt

ną nazwę przedm urza chrześcijań
stw a i kultury  Europy.

Capstrzyk po ulicach miasta, ob
w ieścił mieszkańcom, że przed 15 laty 
dnia 14.VII 1917 r. w dalekiej Francji 
pow stała kadra kaw alerji polskiej w 
Alenęon, jako komórka, z której miał 
wyrosnąć 2 p. s. k. Stary sztandar, o- 
fiarow any pułkowi naszemu przez mia
sto Paryż i w ręczony przez ówczes
nego Prezydenta Francji, jest wido
mym znakiem tej chw ili historycznej. 
Kapitan spahisów  francuskich Dryll, 
syn Polaka - emigranta, obejmuje do
wództwo kadry i pułk staje się 
bezpośrednim  następcą n ieśm iertel
nych Legjonów Dąbrowskiego. Jest 
w tern ręka Opatrzności, która przez 
mękę i trudy ojców, przygotowywała 
synów do spełnienia obowiązku wzglę
dem Ojczyzny — w obcym mundurze, 
lecz za w łasną sprawę.

Dzień następny rozpoczął się mszą 
połową, odpraw ioną przez ks. kapela
na, k tóry po mszy wygłosił podniosłe 
przem ówienie, wskazując nam cel, do 
którego dążyć powinniśm y.

Po nabożeństw ie odbyła się defilada. 
O g. 13 wspólny obiad żołnierski, prze

platany pięknem! mowami i hucznemi 
toastami, zakończył w serdecznym na
stro ju  oficjalną część uroczystości.

Nie można tu pominąć milczeniem 
m owy Szefa Departam entu Kawalerji, 
p. płk. Karcza, wbijającej nas w am
bicję kaw aleryjską; tryskającej humo
rem  szerm ierki słownej między do
wódcą 24 p. uł. p. płk. Halickim a mjr. 
Kaczyńskim z 2 p. s. k., na tle rywa
lizacji w sporcie wojskowym między 
obydwoma pułkami (jedna brygada).
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Słuszna i szlachetna jest zazdrość 24 
p. uł., gdyż w szystkie nagrody prze
chodnie w roku bieżącym  „skoncen
trow ały  s ię“ w 2 p. s. k.

W zruszająca była m owa dowódcy 
3 p. szwol., p. płk. Kwiatkowskiego, 
wznaw iająca tradycję b ra te rstw a  b ro 
ni. „Braterstw o zaw arte m iędzy pu ł
kami" stojącem i na dwóch krańcach 
kraju, jest sym bolem  spoistości Naro
du — oto słowa dow ódcy 3 p. szwol. 
W ręczenie puharu  przyjaźni przez dcę 
3 p. szwol. dowódcy 2 p. s. k. — p rzy
pieczętow ało to przym ierze.

Encyklopedja legjonowa, legun z 
krw i i kości p. m jr. Gąssowski z 2 p. 
s. k., wzniósł między innym i toast za 
zdrowie obecnego dowódcy 17 bryga
dy kaw alerji p. płk. Kuleszy Stefana, 
który dziś jest „jednym z ojców w spół
czesnej kaw alerji polskiej", jako jeden 
z 5 pozostałych przy życiu kawalerzy- 
stów legjonow ych, którzy w roku 1914 
w braku koni, niosąc siodła na b a r 
kach, weszli do zaboru rosyjskiego.

W czasie obiadu, matka chrzestna 
sztandaru, p, Irena Chrzanowska ofia
row ała pułkowi srebrną sygnałówkę, 
jako nagrodę przechodnią dla podod
działu, za najlepsze wyniki sportowe.

Słuchaliśm y pięknych mów, uderza
jących w struny  patrjotyzm u, honoru, 
am bicji broni i t. d., byliśm y św iad
kami ofiarow yw ania nagród—i cóżmy 
na to — szara masa żołnierska?

Nie wygłaszaliśm y mów. Język nasz 
nie jest elastyczny. Mową naszą były 
iskry ócz zamglonych łzą serdecz
nej radości i przyw iązania do swych 
przełożonych. Nie pusta i konwencjo
nalna jest ta mowa, lecz jest to m o
wa duszy, mowa serca.

Lichorobiec Anastazy 
wachm. 2 p .s .k .

TEATR GARNIZONOWY 
ZAMOŚĆ

Sezon zimowy w tutejszym  teatrze 
garnizonowym  został zakończony w y

staw ieniem  3-aktowej 
krotochw ili Wł. Jastrzę- 
biec-Zalewskiego p. t.
„Wabik", k tóry rzeczy
w iście przyw abił pokaź
ną liczbę w ielbicielek 
i w ielbicieli naszego 
talentu. Sztukę odegra
no dw ukrotnie.

Na otw arcie w iosen
nego sezonu zarząd te
a tru  zdecydował się wy
staw ić rew ję. Zaczęły 
się debaty nad dobo
rem  program u, kostju- 
mów, dekoracyj, a co 
najważniejsze nad tytu 
łem — wreszcie w po
czątku maja ukazała się 
na deskach naszego te 
atru  rew ja p.t.„A ch! ta 
wiosna!"

Program  rew ji, odpowiednio dobra
ny, podobał się bardzo publiczności, 
która szczelnie w ypełniła salę teatru. 
Niemilknące braw a były najw iększą 
podzięką w ykonawcom  i reżyserow i 
za poniesione trudy, a jednocześnie 
zachętą do dalszej pracy.

Na program  rew ji złożyły się: ske
cze, piosenki i monologi na aktualne 
tem aty (w lw iej części układu reży
sera) w wykonaniu dobrych solistów, 
oraz kilka efektownych baletów. Pięk
na gra, barw ne i pom ysłowe kostju- 
my i dekoracje budziły zachwyt p u 
bliczności, a dow cipna konferansjerka 
utrzym yw ała przez cały czas kontakt z 
widownią. Na drugi dzień „rewja" zosta" 
ła odegrana również przy pełnej sa 
li, a w tydzień potem wyjechano 
na gościnny występ do odległego o 20 
km Klemensowa. Wraz z zespołem 
wyjechał również doborow y zespół 
orkiestry  smyczkowej 9 p. p. Leg. pod 
batutą st. sierż. Kwiatkowskiego Jana.

Nie mamy w prost słów uznania i 
podzięki dla publiczności klem ensow- 
skiej za miłe przyjęcie, jakie nam zgo
towała, a w szczególności panu dyrek
torow i i zarządowi cukrow ni Kle
mensów za łaskawe poparcie, to też 
tą drogą składam y im jak najser
deczniejsze podziękowanie.

Teatr ź,otnieróki garnizonu ZanioJd wystawił 
wesołą rewję: ta wiosna^

W dniu 4 czerwca ta sama rew ja 
została w ystaw iona w mieście, w sali 
kina „Stylowy", staraniem  związku 
podoficerów rezerw y w Zamościu i tu 
właśnie osiągnęła swoje największe 
.powodzenie. Sala, licząca przeszło 600 
miejsc, była zapełniona po brzegi.

Przedstaw ienie zostało poprzedzone 
okolicznościowem przem ówieniem  w i
ceburm istrza m. Zamościa i prezesa 
związku podoficerów  rezerw y, pana 
Michała Nowackiego.

Przedstaw ienie zaszczycili swą o- 
becnością pan gen, Bortnow ski W ła
dysław, dowódca 3 dyw. piech. Leg., 
z małżonką, naszą gorącą protektorką.

Bardzo dobra gra, dość trudne jak 
na zespół am atorski num ery, podo
bały się publiczności, co przejaw iło 
się w niem ilknących oklaskach, ja 
kiem! darzyła szczerze wykonawców.

Czysty dochód z przedstaw ienia 
przeznaczony został na cele rozwoju 
związku podoficerów  rezerw y w Za
m ościu, zaś z przedstaw ienia w Kle
mensowie na łódź podw odną „imie
nia Marszałka Józefa Piłsudskiego" — 
nam zaś przypadło w udziale zado
wolenie z dobrze spełnionego obo
wiązku.

To też, po ferjach letnich weźmiemy 
się do pracy z całym zapałem.

Zarząd Teatru.

W LUNA-PARKU

— Panie Ignac, czy pan mnie kocha?
— Tak, kocham panno Agato.
— Panie Ignac, a czy pan mnie bar

dzo kocha?
— Tak.
— Panie Ignac, a czy pan mnie na

prawdę bardzo kocha?

— A bodaj panią cholera! Ileż razy, 
psiakrew, mam pani jeszcze powtórzyć, 
że panią kocham?!

HUMOR
DOBRY ADWOKAT

— Dlaczego jesteś taki zdenerwo
wany?

— Bo przegrałem w sądzie sprawę i 
sędzia wlepił mi sto złożych kary za to, 
że mnie pogryzł pies, należący do są
siada.

— Nie rozumiem. Pogryzł cię obcy 
pies, a ty musisz jeszcze płacić za to 
karę?

— Muszę, bo ten mój sąsiad wziął 
doskonałego adwokata, który na sądzie 
dowiódł, że nie pies mnie pogryzł, ale 
ja psa pogryzłem.

RÓŻNICA

— Jaka jest różnica między bykiem 
i kobietą?

— No...
— Taka, że byk sam nosi swoje rogi, 

a kobieta zmusza do noszenia rogów 
swego małżonka.
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K U S O C I Ń S K I  
MIS T R Z E M OLIMPIJSKIM

Igrzyska olimpijskie, które choć w 
dalekiej Kalifornji rozgrywane — są u 
wszystkich na myśli i na ustach, roz
poczęły się.

1 to rozpoczęły się wielkim triumfem 
Polski! Nasza chluha—Kusociński do
konał tego, co od 20 lat dla atletów ca
łego świata było tylko — bezowocnem 
marzeniem — zwyciężył niezwyciężo
nych dotąd Finlandczyków w biegu na 
10 km. W dodatku—zwyciężył pewnie i 
w znakomitym czasie.

Odrazu pierwszego dnia Polska zna
lazła się na ustach 100.000 widzów i pod 
piórem 1.000 dziennikarzy zgromadzo
nych w Los Angeles. Po raz pierwszy 
od dwudziestu lat na wielkim maszcie 
zwycięzców po biegu na 10 km. flaga 
finlandska znalazła się na drugiem 
miejscu, a nad nią — łopotał polski 
sztandar. I 100.000 ludzi stojąc wysłu
chało nasz hymn narodowy!

Otwarcie igrzysk olimpijskich odby
ło się w sobotę 30 lipca o godz. 14.30 
według miejscowego czasu, a więc wte
dy, gdy u nas już zbliżyła się północ. 
Stadjon wypełniony był 106.000 widzów. 
Powiewały nad niemi sztandary 49 na
rodów, które w tym dniu stanęły w 
szranki bezkrwawej walki o zadoku
mentowanie swej tężyzny fizycznej.

Chór złożony z 2.000 ludzi odśpiewał 
hymn olimpijski, poczem krótkie prze
mówienie wygłosił twórca współczes
nych igrzysk olimpijskich mleczno- 
siwy, profesor - archeolog baron Piotr 
de Coubertin, którego witano z nieby
wałym entuzjazmem.

Następnie wice-prezydent St. Zjedno
czonych Curtis proklamował otwarcie 
Igrzysk X-ej Olimpjady. Przy dźwię
kach fanfary na główny maszt stadjonu 
wciągnięto flagę olimpijską z pięcioma 
przecinającemi się kolorowemi kołami, 
symbolizującemi pięć części świata 
zjednoczonych pod sztandarem idei o- 
limpijskiej—odrodzenia kultury fizycz
nej i ducha, lojalności międzynarodo
wej. Rozległy się salwy powitalne, a z 
setek klatek wypuszczono chmary go
łębi pocztowych, które na wszystkie 
strony świata poniosły wieść o otwar
ciu Igrzysk.

Nastąpiła chwila złożenia przysięgi 
olimpijskiej. Na specjalną trybunę

wkroczył szermierz amerykański płk. 
Calnan, który już po raz 4-ty uczestni
czy w igrzyskach olimpijskich i pod
nosząc rękę do góry w imieniu 2.000 
zawodników z całego świata złożył 
przysięgę, iż będą oni walczyli lojalnie 
w myśl zasad olimpijskich. W tym mo
mencie chorążowie 49 narodów usta
wieni półkolem za płk. Calnanem po
chylili swe narodowe sztandary.

O godz. 14.55 wice-prezydent Curtis 
przyjął defiladę uczestników igrzysk, 
w której wzięły udział reprezentacje 
49 narodów poprzedzane sztandarami 
swych państw. Pierwsza kroczyła re
prezentacja Grecji, honorowaną w ten 
sposób przez pamięć pierwowzoru o- 
beenych igrzysk olimpijskich. Za nią 
szły reprezentacje innych narodów po
dług alfabetu, w kolejności według an
gielskiej pisowni, a więc: Egipt, Argen
tyna, Belgja, Boliwja, Brazylja, Bułga- 
rja, Chili, Costa Rica, Danja, Estonja, 
Niemcy, Pinlandja, Francja, Anglja, 
Gwatemala, Haiti, Holandja, Indje, Ir- 
landja, Japonja, Jugosławja, Kanada, 
Kolumbja, Kuba, Łotwa, Luxemburg, 
Meksyk, Monako, Nowa Zelandja, Nor- 
wegja, Austrja, Peru, Filipiny, Polska, 
Portugalja, Rodezja, Rumunja, Hiszpa- 
nja, Szwecja, Szwajcarja, Czechosłowa
cja, Turcja, Węgry, Poł. Afryka, Uru
gwaj, w końcu gospodarze—Stany Zje
dnoczone. Najliczniejszą była drużyna 
St. Zjednoczonych licząca 340 zawodni
ków, Japonja przysłała 207 zawodni
ków, ponad stu atletów reprezentuje 
również Kanadę i Brazylję.

Polska drużyna, choć nieliczna, ale 
jednolicie i estetycznie ubrana, witana 
była serdecznie. Na czele zespołu kro
czył wioślarz, Ślązak, niosąc sztandar 
z orłem białym, za nim szły panie, po
czem reszta reprezentacji. W defiladzie 
nie wzięli udziału Kusociński, Heljasz 
i Pławczyk, którzy nazajutrz mieli star
tować.

Rozkład startów naszych lekko-atle- 
tów podawaliśmy w uh. tygodniu. 0- 
hecnie zanotujemy plan walk wiośla
rzy i szermierzy.

Wioślarze stają do walki 9 sierpnia* 
W biegu czwórek ze sternikiem star
tuje 7 osad w dwóch przedhiegach. W 
pierwszym Polska, Stany Zjednoczone 
i Brazylja, w drugim Italja, Francja, 
Niemcy i Nowa Zelandja. W biegu

dwójek ze sternikiem startuje 6 osad 
w dwóch przedhiegach. W pierwszym 
Polska, Francja, Stany Zjednoczone, w 
drugim Holandja, Anglja i Nowa Ze
landja. W obu konkurencjach do finału 
wchodzą zwycięzcy przedbiegów, pozo
stałe zaś osady rozgrywają dodatkowy 
bieg, z którego do finału wchodzi po 
2 osady. Startując w jednym przedbie- 
gu ze St. Zjednoczonymi Polacy nie 
mają szans na zwycięstwo. Mogą jed
nak wejść do finału po dodatkowym biegu.

W dwójkach bez sternika odbywa się 
odrazu finał dnia 13 sierpnia, przyczem 
startują: Polska, Francja, Stany Zjed
noczone i Brazylja. W tej konkurencji 
nasza obsada ma szanse do zajęcia 
drugiego miejsca.

Szermierze startu ją w szabli druży
nowo i indywidualnie. Drużynowo zna
leźli się w grupie z Węgrami, Danją 
i Meksykiem. Ponieważ do finału wcho
dzą dwa pierwsze zespoły, więc Polska 
razem z Węgrami ma niemal pewny 
udział w finale, do którego wejdzie poza 
tern prawdopodobnie Italja i St. Zjed
noczone. Nasi szermierze walczyć będą 
o trzecie, a może i drugie miejsce.

W indywidualnych zawodach szablo- 
wych startu ją Polacy: Nycz, Pappe i 
Segda, każdy w innej grupie. Z każdej 
grupy 10 zawodników do półfinałów 
wejdzie po 4 zawodników. Spodziewany 
jest udział w półfinałach wszystkich 
trzech Polaków. Do finału wchodzi po 
5 zaw. z każdego półfinału. Prasa spor
towa oczekuje udziału w finale 3 Wę
grów, 2 Italczyków, 2 Polaków (Nycz i 
Pappe), oraz Amerykanina i Francuza, 
lub Niemca.

*

W pierwszym dniu zawodów lekko
atletycznych, jak już zaznaczyliśmy, 
bieg na 10 km wygrał Kusociński w 
znakomitym czasie 30 min. 12,4 sek., 
co jest nowym rekordem olimpijskim, 
przed Isso-Hola (Fin) o 50 m, Virta- 
nenem (Fin), Savidenem (Zelandja), 
Syringiem (Niemcy) i Lindgrenem 
(Szwed). Ogółem startowało dwudziestu 
kilku zawodników.

Heljasz w pchnięciu kulą osiągnął za
ledwie 14.98, natomiast Pławczyk zajął 
ósme miejsce—wyniki ich przypisać n a 
leży męczącej podróży i słabszej niż w 
kraju formie, Walasiewiczówna do rzu
tu oszczepem nie startowała.
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ANTENA I UZIEMIENIE

Porady i wskazówki praktyczne dla 
radjosłuchaczów.

Antena zewnętrzna jest lepsza od 
anteny założonej na poddaszu. Antena 
na poddaszu jest lepsza od anteny po 
kojowej. Antena t. zw. świetlna t. j. 
przyłączenie odbiornika do sieci p rą 
du elektrycznego daje więcej zaburzeń 
niż jakakolwiek inna antena. Antena 
zewnętrzna im jest wyżej zawieszona 
(szczególnie ponad duchem domu) tern 
jest skuteczniejsza—tern silniejszy da
je odbiór. Skuteczna wysokość an te 
ny liczy si§ od dachu domu lub wierz
chołków drzew ponad któremi się 
rozciąga. Długość anteny do odbior
nika lampowego nie powinna przekra
czać 30 metrów, przy aparatach kry
ształkowych, zwłaszcza przy odbiorze 
długich fal antena powinna być po
dwójnie dłuższa (40-60 mtr.).

Antena jednopromienna wystarcza 
zupełnie. W większości WĄ'padków 
anteny wielopromieniowe należy bu 
dować lam gdzie jednopromieniowa 
antena nie może być zawieszona ze 
względu na brak miejsca. Odprowadze
nie anteny najlepiej umieścić na końcu 
anteny. Przy załączaniu do środka 
anteny konieczne jest zachowanie 
geometrycznego środka przewodu po
ziomego anteny.

Antena nie powinna nigdy krzyżo
wać się z przewodami prowadzącemi 
prądy elektryczne o napięciach powy
żej 110 Yoltów.

Antena prowadzona równolegle do 
przewodników^ elektrycznych daje naj
częściej odbiór zakłócony trzaskami. 
Antena powinna być zawieszona za
wsze możliwie pod kątem prostym do 
wszelkich innych przew’odów lub 
antem.

Antena może obsługiwać tylko jeden 
odbiornik. Im lepsza jest izolacja an
teny, tern lepszy odbiór. Anteny ze
wnętrznej nie trzeba zbyt silnie na
ciągać, ponieważ w' czasie mrozów 
może się zerwać. Linka antenowa m u
si być przed zawieszeniem wygładzo
na, wszelkie węzły powmdują zerwa
nie anteny.

Anteny zewnętrzne muszą być zao
patrzone W' odgromniki.

Im krótsze jest połączenie anteny z 
odbiornikiem, tern lepiej dla odbioru. 
Należy unikać długich odprow^adzeń 
w mieszkaniu, szczególnie przy apa
ratach kryształkowych.

Blizkość przewodów telefonicznych 
wpływa bardzo ujemnie na dobroć 
anteny.

Antena nie powinna przechodzić n i
gdy w bliskości piorunochronu.

Nie prowadźmy anteny blisko ryn 
ny dachowej — wpływa to źle na od 
biór.

Antena bujająca się przy wietrznej 
pogodzie daje nierówny odbiór.

Odprowadzenie antenowe nie po
winno nigdy dotykać dachów, rynien, 
drzew. Każde zetknięcie się wywołuje 
trzaski, a często osłabienie odbioru.

Antena i uziemienie do odbiornika 
muszą być prowadzone oddzielnie n i
gdy nie powinny być razem skręcone.

Odgromniki powinny być od czasu 
do czasu odkurzane i czyszczone.

Zbyt luźno zawieszone anteny oblu- 
źniająe się powodują trzaski przy sil
niejszym wietrze.

R A D  J O
Przy użyciu przewodów elektrycz

nych, jako anteny, trzeba pamiętać o 
włączeniu kondensatora pomiędzy sieć, 
a odbiornik. Przewody telefoniczne 
nie powinny być używane jak anteny.

Anteny pokojowe można przeciąg
nąć wzdłuż drutu izilowego.

W pomieszczeniach wilgotnych an
teny pokojowe zawiesza się na izola
torach. W suchych pomieszczeniach 
jest to zbyteczne.

O ile przy wilgotnej pogodzie odbiór 
silnie słabnie to koniecznem jest po
prawienie izolacji anteny przez doda
nie izolatorów.

Drut emaljowany nadaje się lepiej 
do pokojowej anteny niż drut telefo
niczny. Anteny krótkie dają większą 
selektywność, ale słabszy odbiór.

Anteny długie dają się skrócić ele
ktrycznie przez załączenie pomiędzy 
anteną i odbiornikiem, kondensatorka 
o pojemności od 50 do 1,000 cm.

Odgromnik chroni od uderzenia pio
runa. Powinien być umieszczony jak 
najbliżej wejścia anteny do mieszka
nia.

Urządzenie antenowe i uziemienie 
powinny być raz do roku zbadane. 
Im lepsza antena, tym głośniejszy od
biór kryształkowy.

PROGRAM AUDYCYJ STACJI 
WARSZA WSKIEJ 
NIEDZIELA 7.YIII

9.00 Transmisja nabożeństwa z Ko
morowa. 12.15 Poranek muzyczny z 
Łodzi w wyk. ork. Filh. 12.65 „Higje- 
na pracy jako postulat społeczny" — 
prof. Karaffa - Korbutt (Wilno). 13.10 
1). ciąg koncertu. 14.00 „Zaczarowany 
świat łanów zbożowych" — dr. K. Za- 
wistowicz. 14.16 Pieśni ww yk. Z. Mos- 
soczego. 14.30 Utwory skrzypcowe w 
wyk. P. Gedeonowa. 16.26 D. c. kon
certu. 15.62 Feljeton dla starszych 
dzieci i młodzieży p. t. „W najdzi- 
waczniejszem kinie świata" — dr. F. 
Burdecki. 16.05 Płyty. 16.46 „Piłsudczy- 
cy“—p. Wł. Malinowski. 17.00 Koncert 
z udziałem 1. Gadejskiej (sopran).
18.00 „Polski Casanova“ (z cyklu 
„Wielcy awanturnicy") — prof. A. 
Czartkowski. 18.20 Transmisja z Cie
chocinka koncertu ork. 36 p. p. 19.36 
„Skrzynka pocztowo - techniczna" — 
W. Frenkiel. 20.00 Koncert popularny 
z udziałem M. Saleckiego. 20.46 Kwa
drans literacki: „Bitwa pod Kołodzie
jami" — J. K. Bandrowskiego. 21.00 D. 
c. koncertu. 21.60 Wiadomości sporto
we z prowincji. 22.00 Muzyka tanecz
na. 22.46 Wiadomości sportowe z W ar
szawy. 22.50 Ze szlaku „Marszem Ka
drówki" (Kraków — transmisja). 22.65 
Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK 8.VIII
12.46,13.35, 16.10 i 15.40 Płyty. 17.00 

Koncert solistów: „A. Kapuściński 
(fort.) i K. Żelechowski (bar.). 18.00 
„Park Narodowy im. Żeromskiego" — 
inż. H. Jasieński. 18.20 Muzyka lekka 
z kawiarni „Gasironomja". 19.35 Pra
sowy dziennik radjowy. 20.00 Opera 
z płyt gram. „Cyrulik Sewilski" Bos-

sini’ego. 22.15 Feljeton p. t. „Szukamy 
prelegenta"—red. St. Poraj. 22.35 Mu^ 
zyka taneczna. 22.40 Wiadomości spor
towe. 22.50 Ze szlaku „Kadrówki" 
(Trans, z Krakowa). 22.66 Muzyka ta
neczna.

WTOREK 9.VIII
12.45,13.35 i 15.10 Płyty. 16.36 Komun. 

Państw. Urzędu Wych. Fiz. i Państw. 
Zw. Sportowego. 15.40 Płyty. 16.40 
„Pani pisze lis ty“ —Z. Miszewska. 17.00 
Koncert symfoniczny w wyk. ork. 
Filh. 18.00 „O morskich olbrzymach"— 
prof. Roszkowski. 18.20 Transmisja z 
Ciechocinka muzyki tanecznej. 19.35 
Prasowy dziennik radjowy. 20.CK) Kon
cert z udziałem M. Pomorskiej (sopr.). 
20.45 Feijeton literacki „Niedyskrecja 
o niektórych pisarkach" — M. Kunce
wiczowa. 21.00 D. c. koncertu. 22.00 
Muzyka taneczna. 22.40 Wiadomości 
sportowe. 22.50 Muzyka taneczna.

ŚRODA lO.YIII
12.45, 13.36 i 16.10 Płyty. 16.40 Obra

zek Sorokowicza dla dzieci starszych 
p. t. „Wesoły biedak i smutny bo
gacz". 16.52 Listy od dzieci omówi p. 
W. Tatarkiewicz-Małkowska. 16.05 Pły
ty. 20.00 Koncert chóru mieszanego 
pod dyrekcją D. Orłowa. 20.35 Kwa
drans literacki — W. Orkan „W świat 
za robotą". 20.50 Koncert solistów: L. 
Boruński (fort.), J Kamiński (skrz.).
22.00 Muzyka taneczna. 22.40 MJado- 
mości sportowe. 22.60 Muzyka ta
neczna.

CZWARTEK ll.YIII
12.45, 13.35, 15.10 i 16.35 Płyty. 16.40 

„Puszcze polskie w dawnych w ie
kach—p. J. Pstrokoński. 17.00 Koncert 
kameralny pośw. Schubertowi. L. Kini- 
towa (skrz.), J. Lefeld (fort.), M. Ja
nowski (tenor), J. Przybojewski (wio- 
loncz.). 18.00 „Polowania błotne i wod
n e " — wygi. prof. R. Wacek. 18.20 Mu
zyka taneczna z restauracji „Cristal". 
19.25 Prasowy dziennik radjowy. 20.00 
Koncert muzyki lekkiej i zespół wal- 
torniowy. 21.20 Słuchowisko „Salon 
państwa Cielątkowskich" p/g Wilkoń- 
skiego. 22.00 Muzyka taneczna. 22.40 
Wiadomości sportowe. 22.50 Muzyka 
taneczna.

PIĄTEK 12.VIII
12.45, 13.36 i 15.10 Płyty. 16.40 „Pa

nuj nad sobą (kilka uwag o samobój
stwach)" — dr. St. Kopczyński. 17.00 
Koncert orkiestry mandolinistów pod 
dyr. Szczegłowa. 17.60 Odczyt. 19.00 
Transmisja opery „Oberon" W ebera— 
z Salzburga. 22.40 Wiadomości spor
towe. 22.50 Muzyka taneczna.

SOBOTA IS.YIII
12.46, 13.36 i 15.10 Płyty. 15.30 Wiado

mości wojskowe i strzeleckie — J. I. 
Targ. 15.40 Transmisja ze Lwowa s łu 
chowiska dla dzieci p. t. „Inwalidzi" 
Sieroszewskiego. 16.05 Płyty. 16.40 
„Higjena pracy umysłowej" p. J. 0 -  
strowski. 17.00 Koncert ork. P. R. 18.00 
„Facecje żołnierskie" — dr. W. Lip iń
ski. 18.20 Muzyka taneczna. 19.35 P ra 
sowy dziennik radjowy. 20.00 Muzyka 
lekka pod dyr. St. Nawrota, Umberto 
Macnez (tenor) i L. Ursiein (akomp.) 
22.05 Koncert Chopinowski w wyk. p. 
J. Pamilier-Hepnerowej. 22.40 Wiado
mości sportowe. 22.60 Muzyka ta 
neczna.
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I N F O R M A T O R
402. „Ciel^awy, Kas. Podof. Września” — 

1) Do zawodowych wojskowych, prze
chodzących w stan spoczynku po dniu 
1 kwietnia 1932 r. ma zastosowanie no
wa ustawa emerytalna, według której 
uposażenie emerytalne wynosi po 15 la
tach służby 40 procent uposażenia, po
bieranego ostatnio w służbie czynnej 
w wymiarze, jak dla samotnego. 2) We
dług podanego przebiegu służby wypa
da około 23 lat na dzień 30 września 
r. b.. za co według powyższej zasady 
przypadnie tytułem uposażenia emery
talnego około 120 zł. bez potrąceń na 
rzecz skarbu i innych. Kwota ta może 
się ewentualnie zwiększyć w razie doli
czenia panu pewnej ilości lat za utratę

zdolności do pracy zarobkowej, co za
leżeć będzie od komisji. 3) Prośba o 
odznaczenie będzie bezwzględnie rozpa
trzona, trudno jednak określić, w jakim 
terminie. O przyznaniu odznaczenia o- 
trzyma pan zawiadomienie z Komitetu.

403. „Emk.a“, Łęczyca — 1) Sprawa ta 
nie jest rozkazami unormowana; należy 
jednak przyjąć, że dni choroby wliczają 
się do okresu urlopowego, gdyż pozo
stawał pan poza formacją i przepisy 
pragmatyki przewidują, że w razie o- 
błożnej choroby, uniemożliwiającej po
wrót do formacji, należy, do przełożo
nego wnieść prośbę o przedłużenie ur
lopu. Wynika więc z tego, że urlop bie
gnie dalej, aż do chwili zameldowania

się w formacji. Zazwyczaj podoficer o- 
trzyma po takiej chorobie urlop ozdro
wieńczy (kuracyjny), zależnie od wnio
sku lekarza. 2) Sprawy Krzyża Legjo- 
nowego są w załatwieniu. Związek wy
jaśnił nam, że spraw tych jest niezmier
nie dużo, tak, że zaległości są wielkie. 
Należy mieć jeszcze cierpliwość. 3) W 
sprawie akt b. baonu harcerskiego na
leży zwrócić się do Centralnego Archi
wum Wojskowego w Warszawie. 4) O- 
kładki należy zapotrzebować w Admi
nistracji „Wiarusa", Warszawa, Aleja 
Szucha 14. Są one obliczone na dwa 
półrocza r. 1931. Dla pierwszego półro
cza 1932 okładki są już do nabycia.

P R Z E T A R G
Okręgowy Urząd Budown. Woj

skowego Nr, 1 w Warszawie, ul. 
Przejazd 15 ogłasza przetarg na:

A) Remont kapitalny bud. w 
Łomży dnia 12 VIII b. r. 
g. 9.

1. Remont lewego skrzydła Szta
bu Głównego w Warszawie 
dnia 4.VIII b. r. g. 9.

2. Wykończenie budowy C. I.W. 
F. na Bielanach dnia 8.VIII 
g. 9.

3. Założenie instalacji central
nego ogrzew. wodoc. kanał. 
2 pomp. w C. I. W. F. na 
Bielanach dnia 9.VIII g. 9.

4. Budowę szop w Rembertowie 
dnia 6.VIII g. 9.

5. Dokończenie budowy strzel
nicy w Modlinie dnia 5.VIII 
g. 9.

6 . Budowę kotłowni centr. ogrz. 
na Okęciu dnia 10.VIII g. 9.

7. Odbudowę źródła przed Cy
tadelą Warszawską d. 6.VIII
g. 11.

8 . Przebudowę budynku 53 (ma
gazyn), oraz budowę budynku 
przy szkole w Cytadeli War
szawskiej dnia 11.VIII g. 9.

9. Remont dachu bud. 15 w Cy
tadeli Warszawskiej d. 11.VIII
g. 11.

10. Remont stajni 30 pułku piech. 
w Warszawie dnia 12.VIII 
g. 9.

11. Remont bramy nr. 1 w Cy
tadeli Warszawskie j d. 13.VIII 
g. 9.

12. Budowę ogrodzeń siatkowych

na terenie Cytadeli Warszaw, 
skiej dnia 12.VIII g. 9.

13. Pierwszą serję robót budowy 
bud. 82 w Cytadeli Warszaw
skiej dnia 16.VIII g. 9.

14. Remont dachów w 1 d. a. k. 
i 1 p, szwol. w Warszawie 
dnia 17.VIII g. 9.

15. Centralne ogrzewanie garażu 
przy ul. Puławskiej d. 17.VIII
g. 11.

16. Budowę przybudówek do han
garu nr. 7 na Okęciu d. 18.VIII 
g. 9.

17. Wykonanie stelarzy w przy
budówkach hangaru nr. 7 na 
Okęciu dnia 18.VIII g. 9.

18. Budowę dachu żelaznego na 
mag. smarów na Okęciu dnia 
13.VIII g. 11.

19. Remont budynku w Modlinie 
dnia 16.VIII g. 11.

20. Remont budynków w Wyż
szej Szkole Wojennej dnia 
19.VIII g. 9.

21. Przebudowę budynku biura 
na lotnisku Mokotów d. 20.VIII 
g. 9.

22. Zmianę instalacji elektrycz
nej wewnętrznej na kablową 
w C. I. W. F. na Bielanach

‘dnia 19.VIII g. 9.
23. Budowę budynku elaboracyj- 

nego na lotn. Okęcie dnia 
22,VIII g. 9.

24. Remont i uzupełnienie sieci 
wodoc. i instalacji pomp. w 
Zambrowie d. 23.VIII g. 9.

25. Roboty remontowe w Głównej

Skł. Sanitar. na Powązkach 
dnia 10.VIII g. 9.

Komisyjne otwarcie ofert nastą
pi w wyżej podanych terminach. 
Do oferty należy dołączyć;

1) kosztorysy ofertowe z cena
mi jednostkowemi i sumami 
ostatecznemi opisanemi cy
frowo i słownie.

2) poświadczenie na złożone wa- 
djum w wysokości 1”̂ od su
my oferowanej. Kaucje go
tówkowe należy wpłacać za 
pośrednictwem P. K. O. na 
konto czekowe Okręgowej 
Izby Skarbowej w Warsza
wie nr. 38444 bądź też za 
pośrednictwem Banku Pol
skiego (Oddział I) na rachu
nek żyrowy. Okręgowej Izby 
Skarbowej, otwarty w Banku 
Polskim. Wadjum w papie
rach procentowych należy 
złożyć w Okr. Kasie Skar
bowej w Warszawie na ra
chunek Okr. Urzędu Bud.

3) Ogólne i szczegółowe warun
ki budowy, kosztorysy ślepe, 
przepisy o ofertach, instruk
cje dla oferentów i rysunki 
są do obejrzenia i nabycia 
w Okręgowym Urzędzie Bud. 
nr. 1 (pokój 181) w godzinach 
od 11 do 13 codziennie z wy
jątkiem środy i soboty.

Zastrzega się prawo unieważ
nienia przetargu oraz swobodny 
wybór oferenta.

K i e r o w n i k  O k r ę g .  U r z ę d u  B u d .  N r .  1
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ROZRYWKI UMYSŁOWE
/. CYGAŃSKIE ZAKLĘCIA 

(Lilavati)
Cyganka, spotkawszy wieśniaczkę, 

wracającą z jarmarku, poczęła ją za- 
,pewniać, że zna cudowne zaklęcie, na 
skólek którego podwaja się ilość posia
danych pieniędzy. Żądała jednak za 
każdorazowe dokonanie „operacji” 10 
złotych. Wieśniaczka zgodziła się na 
ten warunek i wszystkie swe pieniądze 
wręczyła cygance. Ta ułożyła je na zie
mi, przykryła chusteczką i wyszeptała 
swe zaklęcia. Pieniądze istotnie podwo
iły się; odsunęła więc dla siebie dzie
sięć złotych, powtórzyła to po raz dru
gi, za trzecim jednak razem okazało się, 
że po pobraniu przez cygankę zapłaty 
nie pozostało już z pieniędzy ani gro
sza. Ile cyganka „wycyganiła” w ten 
sposób od naiwnej kobiety?

2. SWAWOLNE UCZEŃICE 
(Lilavati)

W pensjonacie mieszkają 24 dziewczyn
ki. Aby mogły one do lekcyj na dzień 
następny spokojnie przygotować się, 
rozsadzono je w ośmiu pokojach, przy
legających do wspólnego halPu tak, że 
w każdym pokoju uczyły się 3 dziew
czynki.

Świeżo przybyła do pensjonatu tego 
nauczycielka, chcąc sobie ułatwić nad
zór nad dziewczętami, sprawdzała co 
pewien czas ich obecność w' ten spo
sób, że przeliczała ilość uczenie, znaj
dujących się w 3 sąsiednich, położonych 
wzdłuż jednej ściany, pokojach, przy- 
czem, ponieważ zawsze otrzymywała 
liczbę 9 przekonana była, że wszystko 
jest w porządku. A jednak... Oto w cza
sie dozoru owej nauczycielki odwiedzi
ły uczące się dziewczynki 4 ich przyja
ciółki, następnie 4 uczenice z pensjo
natu, chcąc odprowadzić swe koleżanki 
do domu, wyszły na miasto.

Jak to się stało, że mimo to zawsze 
W 3 pokojach leżących przy jednej ścia
nie było 9 pensjonarek?

Znaczenie wyrazów poziomych:
3. inaczej twoja, 5. litera fonet.—nuta, 

7. ks-iążka — przysłów^ek, 9. gatunek 
zwierząt—bożek wojny, 10. grono towa
rzyskie — i-mię męskie, 11. piwo angiel
skie—zaimek zwzotny (wspak), 12. lite
ra fonet.—nuta, 13. papuga.

Znaczenie wyrazów pionowych:
1. grobla — gatunek gruszki, 2. imię 

męskie — kolor, 3. ptak — mieszkania 
owadów, 4. zaimek—imię żeńskie, 5. za
imek—nuta, 9. symbol pierwiastka che
micznego—dwie jednakowe samogłoski, 
7. głos wydawanyjprzez zwierząt, 8. od
poczynek nocny.

Czas nadsyłania rozwiązań — dwa 
tygodnie.

NAGRODY
Dwie do rozlosowania pośród tych, 

którzy nadeślą rozwiązania.
ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE

SZCZONYCH w Nr. .26 ^W IARUSA’̂
I. KONIKÓWKA 

uł. plut. Stanisław Kolanek 
BEZ ŁĄCZN O ŚC I NIEMA I BYĆ  NIE 

MOŻE SKOORDYNOW ANIA  PRACY  
WOJSKA, NIEMA ZŁĄCZENIA W YSIŁ
KÓW  KRW AW YCH ŻOŁNIERZA DLA 
ODNIESIEN IA  ZW YCIĘSTW A I KREW  
LUDZKA CZĘSTO  LEJE SIĘ DARMO- 

PIERW SZY MARSZAŁEK POLSKI 
 ̂ J. PIŁSUDSKI

2. KRZYŻÓWKA  
uł. st. sierż. Mieczysław Aleksa 

1. Kotara. 2. Altana. 3. Raszka. 4. 
Tapiry. 5. Maszty. 6. Krypta. 7. Wer
sal. 8. Fita. 9. Oda. 10. Fortel. 11. 
Makbet. 12. Buk. 13. Czar. 14. Agata. 
15. Sto. 16. Szynszyl. 5. Maks. 7. Wi
no. 17. Rafa. 18. Ra. 19. Lit. 12. Bak. 
20. Kuc. 21. Kler.

3. ZADANIE  
uł. plut. Czesław Kudła

NATURA CIĄGNIE WILKA DO LASÓW.

4. SZARADA 
uł. sierż. August Gliniak 

PIŁ— S U D -S K I

5. ZADANIE ZAPAŁKOWE
, ,  ł  ^j .  T u n ^ i . — —  ł  

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 26 „WIARUSĄ‘‘ 

NADESŁALI:

5 zadań: p. E. Kaczmarkowa, kapr. 
Sawicki Ambroży.

4 zadań: p. M. W., st. sierż. Słupek 
Jan (?), p. Menehenowa J., p. Łabęcki 
Zygmunt, kapr. T. Sznajder, plut. Mi
chał Piwowar.

3 zadań: plut. Zielonka Romuald.
NAGRODY

1. M Dąbrowskiej — O zjednoczonej 
Polsce otrzymuje p. E. Kaczmarkowa, 
Wilno, Popowska 41 m. 3a.

2. Artura Śliwińskiego — Powstanie 
Kościuszkowskie otrzymuje p. Łabęcki 
Zygmunt, Tarnowskie Góry, 3 pułk 
ułanów.

3. ROBOTNICY I PIEROGI 
(Lilavati)

Trzej robotnicy, zmęczeni pracą, zdro
żeni i głodni, wystąpili do zajazdu, by 
w’ypocząć i coś zjeść. Zamówili pierogi, 
a sami, oczekując na nie, zasnęli. Go
spodyni ugotowała pierogi, i nie budząc 
śpiących, postawiła miskę na stole. 
Zbudził się jeden robotnik, spostrzegł 
miskę i, żeby nie budzić kolegów^ prze
liczył pierogi, zjadł swoją część i znów 
położył się spać. Wkrótce obudził się 
drugi; nie przypuszczając, że kolega już 
zjadł swą część, przeliczył pozostałe 
pierogi, zjadł ich trzecią część i znów' 
zasnął. Zbudził się wreszcie trzeci ro
botnik; widząc śpiących kolegów, był 
pewien, że on‘pierwszy się obudził, zli
czył znajdujące się na półmisku piero
gi i rów'nież zjadł ich część trzecią. 
Wówczas zbudzili się jego koledzy i zo
baczyli. że na półmisku pozostało 8 
pierogów. Rzecz cała wkrótce się wy
jaśniła.

Należy wyliczyć: ile pierogów podała 
gospodyni, ile już zjadł, a do ilu jeszce 
miał prawo każdy tak, aby wszyscy 
dostali jednakową ilość.

4. KRZYŻÓWKA  
uł. p. Włodzimierz Bryćko



FABRYKA RĘKAWICZEK TRYKOTOWYCH

bracią RADZIEJEWSCY
F A B R Y K A  P RODUKUJ E RĘKAWI CZKI  TRYKOTOWE  
PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI WE WSZELKICH GATUNKACH

ŁÓDŹ, UL. LIPOWA Nr. 4. TELEFON 142-56

PIERWSZE KĘCKIE FABRYKI  
W Y R O B Ó W  W E Ł N I A N Y C H

EDWARD ZAJĄCZEK
K Ę T Y  O B O K  B I E L S K A

SKŁADY DETALICZNE I HURTOWE 
WE LWOWIE I W WARSZAWIE

D O S T A W C A  W O J S K O W Y

POLECA SWE OD DAWNA ZNANE Z DOBROCI 
TOWARY WEŁNIANE, JAK: KAMGARNY, 
SUKNA, LODENY, KOCE, PLEDY, YELOURY, 

WEŁNĘ KOŁDROWĄ.

MATERJAŁY WOJSKOWE: MUNDU
ROWE I PŁASZCZOWE DLA P. P. 
OFICERÓW I PODOFICERÓW

Z A K Ł A D Y  WŁÓKIENNICZE

KAROL HOFFRICHTER
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

W ŁODZI

FABRYKA: UL. KĄTNA 15. Teł. 201-26
ZARZĄD: UL. PIOTRKOWSKA 204. Tel. 102-26

Skrót telegraficzny „KARTER ŁÓDŹ“, 
Fabryka wyrobów bawełnianych

B rACIA heilpern, bielsko
PIERWSZA ŚLĄSKA FABRYKA KOCOW I DER

O S K A R  A L B R E C H T
Wykonuje pralnie mechaniczne we wszystkich rozmiarach i naj
nowszych systemów. Kuchnie parowe i połowę dla wojska. Repe
racje maszyn i przebudowywanie maszyn starych na nowy system.

BIELSKO, UL. SIENKIEWICZA 8



Q U I S S E K  i G E P P E R T
FABRYKA WYROBÓW MIEDZIANYCH i METALOWYCH, MASZYN i KOTŁÓW

B IE L S K O , Ś L Ą S K
Rok założenia 1883

Firm a wykonywa k o tły  podwójne do gotowania potraw  
zapomocą pary o niskiem  ciśnieniu. Urządzenia te  
nadają się w pierwszym  rzędzie dla nowoczesnych 
kuchen wojskowych, dla szpitali i innych zakładów.

Kotły wykonane są bardzo solidnie i starannie. Firm a 
dostarczyła w iększych urządzeń kuchennych dla kilku 
oddziałów wojskowych. Kotły od strony  w ew nętrznej 
firm a wykonywa z żelaza, miedzi, sta li nierdzewiejącej 

i czystego niklu.

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

KAROLA EI SERTA Spółka Akcyjna w Łodzi
f i r ma  i s t n i e j e  od r o k u  1864

W yrabia: sukna damskie Jak również materjały na palta 
i ubrania męskie w tanich, średnich i wysokich gatunkach. 

FABRYKA, SKŁAD i ZARZĄD GŁÓWNY w ŁODZI, Ul. KAROLA 19 Tel. 196-40
Fabryka mieści się we własnych budynkach fabrycznych na własnej posesji, zajmującej 30.000 
m kw.; posiada wszystkie działy fabrykacji nowocześnie urządzone; zatrudnia 1.200 robotników.
SKŁADY: POZNAŃ, Ul. WIELKA 11. — LWÓW, UL JAGIELLOŃSKA 20/23 

WARSZAWA, Ul. NALEWKI 2a.— GDAŃSK, Ul. DOMINIKSWALL 8

F A B R Y K A  S U K N A

MARKUS WOLF i synowie
D O S T A W C Y  
W O J S K O  WI

B I E L S K O
UL. WAŁOWA 2 TELEFON Nr. lo-ió 
UL. BLICHOWA 6i. TELEFON Nr. 15-10



PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNYCH 1 BUDOWLANYCH

„ K O N S T R U K T O R ” Sp.  z ogr. odp. 
ŁÓDŹ, AL. KOŚCIUSZKI Nr. 1. TELEFON Nr. 60-28

R O B O T Y :  BUDOWLANE, DROGOWE. KOLEJOWE I WODNE.
K O N S T R U K C J E  Ż E L A Z O B E T O N O  W E I B E T O N O W E .  
FIRMA WYBUDOWAŁA W CIĄGU PIĘCIOLECIA 500.000 BUDYNKÓW

PRZEMYSŁ WEŁNIANY

A. P R U S S A K
Ł Ó D Ź

UL. GDAŃSKA 137/9. TEL. 122-46

FABRYKA WYROBÓW CZYSTO WEŁNIANYCH. SPECJALNOŚĆ: SUKNA 
DOSTAWOWE WE WSZELKICH GATUNKACH 1 KOLORACH. WIELOLETNI 
DOSTAWCA M. S. WOJSK. I INNYCH INSTYTUCYJ PAŃSTWOWYCH. 

KOMUNALNYCH I SAMORZĄDOWYCH

DoP.Prenumeratorów„Wiarusa" t
A

Podajemy do wiadomości, że administra-  ̂
cja „ Wiarusa“ posiada na składzie o- 
kładki płócienne ze złoconemi literami 
za rok 1930, 31 i 32 w kolorach: czer

wony, niebieski i zielony.
Cena okładki 1.73 zł. przesyłka 0,30 zł. 
Zamówienia prosimy kierować do Ad

ministracji „Wiarusa^

Warszawa, Aleja Szucha 14.
ADMINISTRACJA.

W Y P R Z E D A Ż  MEB L I
PO NIEBYWALE NISKICH CE
NACH LECZ ZA GOTÓWKĘ

ST O Ł O W E , SYPIALNIE, GABINETY. SA 
LONY. STA RSZE FASONY ZA  BEZCEN 
ST Y L PO LSK I PR ZE M Y SŁ M EBLOW Y

WARSZAWA, ZŁOTA Nr. 7
( R Ó G  M A R S Z A Ł K O W S K I E J )

B A N K  L U D O W Y  W B I A Ł E J
UL. II L I S T O P A D A  Nr. 22

SPRZEDAJE PARCELE BUDOWLANE:

w Mikuszowicach, obok Białej-Bielska po cenie od 1— zł. za 
1 w ratach od zł. 10.— miesięcznie. Grunt ogrodowy, po
wietrze górskie, zdrowe, śliczne położenie u podnórza gór, 
miejscowość klimatyczno-letniskowa. (Beskidy Śląskie). W miejscu 
przystanekkolejowy,dogodnepołączenia tramwajowe i autobusowe
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